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1773: _ 


Beatas fore Respubl, quis non fperet, fi hoc 

genere litterarum ( qua -nempe pietatem do~ 
fring,‘ doctrinam pietati :confociant ) exorna- 
ta Iuventus , adedque honeflis, €93 probis mo= 
ribus & pietate inffru&a, ad maiores res ge= 
 rendas accefferit.  Nunć cum nullae littera , 


nulla Scientia neque religionis y- neque virtus 
tis fit in plerisque, qui Rerumpubl, guber- 


naculis prafunt, videmus eorum infcitid omnia 


_Jacra & profana confundi, divina & huma- 
na mi[ceri: €? qui litteris felicius inffruBE - 
Junt, parum caftis moribus imbuti deprehenem 
Quod won aliunde provenit, quàm - 
` quod pueri ex praleBionibus minis caflis , 


duntur. 


ila perniciost imbiberint, que juvenes lafcivć 
ebulliunt, viri foedé fectantur, €8 fenes hirci 
turpiter redolent; Corn: Schoneus 
ad Terentium Chriftianum. 
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Do JASNIE WIELMOZNEGO 
Nayprzewielebnieyfzego ^ 


| ipod rs p iX. JOZEFA ANDRZEIA 
NACZ AC CCI) ERI CORB LA eue : 


: Hrabi na Zału/kach JuNoszy 
2A D.9.8 K EEG O. 
z Bozey y Apoftolfkiey łafki 


Biskupa KuoWSKIEGO Y CZERRIECHOWSKIEGO; 
OrATA WĄCHOCKIEGO We. 


TRONY PAPIEZKIEGO ÁSSYSTENTA 
Kawalera Orderu Osła Białego, Wc. 
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Jaśnie Wielmożny, Miłościwy PASTERZU. 


X Gdym pilnie myslą u Jfebie rozbierał, kos | 
SE mubym Tabalza moicgo,. Z cienia 
drukarfhiey prafy na, widok publiczny wyche= 
dzątego , miał polwięcić: po nieiakiey uwa: 


że, na tych miaf doftoyna Twoia Ja We 
| A2 Pa” 


Pasrrnzu Ofoba w umyile mi flangia, 
Ofoba niegdyś pod niebytność Twoią. w Oyj- 
czyżnie, w myśli mi zawfze przytomna, ate - 
raz za faczęśliwym z zrządzenia Bo/kiey Opa- 
„trzności powrotem Twoim, iuż y w oczach 


obecna, „Jakoż przyzwoiciey nie mogłem to. 


iakicykołwiek pracy moiey dziefo, z PifmaSwig- 
tego wybrane , iak w ręce Twoie ziożyć po” 
święcone, upatruiąc proce tego nie iakie mig- 
dzy Tobą y Tabafzem moim podobieńjiwa 
związki, "Tabafz wiela przeciwnościami 
zew[zad obarczony, ferca iednak 2 ufnością 
w Bogu nie tracący, był mężney cierpliwości 
wzorem y przykładem : podobnąś y Ty fia- 
łością przeciwne żamierzeniu fwoiemu zwy 


| ciężał lofy, żadnym prywatnych fortun w 


Jzczerbkiem tam nie wzru[zony , gdzie o ca- 
tość publicznego chodziło fzczpfcia, mniema» 
iąc oraz, Ze cokolwiek Bog z woli fwoiey 
przepufzcza , acz to fe przykrą być zdaie 
dolg , przecież rychloli poźnoli na dobre wy” 
chodzi, cierpliwie ten dopufi znofzącemu. Ta» 
bafz pobożny Starzec, obce w Niniwie po- 


cierał kąty, 2 Qyczyzny fwoiey z wrpolziom- ` 


kami w niewolą zagarniony :. godobney ¥ 
Ty doli, nie tylko nauką: afe y pobożnaścią 
+ życia fynący PASTERZUJ w zopadłym: świa” 
||. fa polnocnego kącie, „oddalony od Oycey— 
| | any, 


j 


zny, z iniemi w towarzyfwie , w Kaludze 
hofztowates. ^ "laba(z: za zpowinowaceniem 
Kip przez Syna z domem Roguélowym, fods 
kie wfwym domu na ftarość ogłądat pocite 
chy: Podobne Ç gdy to pifze) Bog w Domu 
"Twoim koiarży pociechy, gdy Ci, Dziado~ 
wjkie krwi fwoicy przy . ślubnych związkach 


|o udzielać pozwala -bfogoftawieńfiwa, y no* 
wym zpowinowaceniem dawne zacnego Dos 


mu Twoiego powięk/zać zafeczyty. Na 
koniec, folguiąc krotkości, à ztąd innych 
wiele okoliczności pomiiaiąc , tey mi przy” 
naymniey opuścić mie należy: że pomiędzy 
Godnemi fłarożytney krwi Twoiey Przod- 


k kami, Tabafz *) Junosza Mąż Rycer/ki , 


2a świadectwem Paprockiego, Potomkom 
Jwoim & Poprzednikom Twoim , nim fie od 
ZalufkZajusciemi pijać poczęli , Imię Tas 
bafzow z cnotami wcfpoł dziedzictwem 2a 
pifal Y x tychci to acz krotko wymienio» 


+ nych powodow , do ktorych y obowiążaney 
| 2dawna wdzięczności | pobudkę przyłączyć 


należy, wziąłem pochop, Tabasza Ci moie- 


| 80 ofiarować, ktoremu icżeli rym nie fkładny 


uchy- 


RA Cece POZ TA mu juni p WZYWA ona tment 

°) TABASZ po Staropolfku: TOBIASZ, iak Bieniafz 
Benedykt: Tymosz Tymoteufz ; Jarosz Higro~ 
nim, we. : s m 


uchyli nie co Zafety, niech go prz naymnie 
chęć Authora (z iaką Ci go i. W. PZA 
mam honor prezentować ) powabnym w o- 
czach y miłym fprawi. Przyimiyże garną- 
cego fię iuż do Ciebie, Starca Jiarozakon= 
nego, Poljki, day Bode! długoletni N-florze, 
abyś, ktorego życiem nasladuiefe pobożnym, 
tego y wiekiem w poźne lata ciągłym jak 
‘naydtuzey naśladował, ` Czego Ci uprzeymie 


ŻYCZY. 


Jaśnie Wielmożny, Milosciwy  PASTERZU 


Nayniłfsy Twoy y maypowolnieyfzy. fluga 
: X, J. M, 


TABASZ , Starzec. 

ToBtasz, SYN Tabafzow. 

ŁAZARKO » Chłopiec Tabsfzów 
Acutor, | poca 
HEGto; > fzczupłego maigtku ludzie, 
NABAT, |  - 
Rarał, Anioł w pofteci miodzienczey- 
ANNA , żona, Tabalzowa. 

SARA, Panienka. 

RaGuśr, Oyciec Sary. 

EDNA, Zona Reguélowa. 

KUDRETKA; 
MinYNKA, 
SucutASZ, fuga Ragućlow. 
Szymik, chłopiec Raguclow. 
GABELUS, StATZEC. 


Edny ffużebnicę: 


POE, 


| porinwiin fzczeromyślni was Spektatorowie ! 
Jlekolwiek fig zefzło tu was, byście nafze 

Widoki pizytomnością fwoig ozdobili. 

Nim zas trzoda pacholąt na Scenę wynidzie , 

Oro iedno naybardziey chcę was profić, byście 

Mowić mi maigeemu o tym troche, co fig: 

Tey tu rzeczy dotycze , nakłonić xaczyli 

Nieco, y cierpliwego y chętnego ucha. 


Gdy ta na świat nie dawno wylzla Komedya, 

Poznaliśmy, że naízg niektorzy zawiftni 

Poczęli ganić pracę, ktorzy iednak fami 

W gnusnosci gniiąc, nigdy fwey umieigtności , 
Z ktorą fig wfzędzie chełpią , żadnego nie dali 
Dowodu : lecz zwyczaiem kundlow kgfaigcych, | 

, Ufłowania zacnych (wymi ufzczypkami 

CY fzyderftwy błahemi czelto fzatpią , ami 

Nie podsiąc nic, coby uczeüízego było. 

Ktorych że nas zuchwałość mniey potufza, wafza 
Szczerość y ludzkość fprawia ; Wam ieśli fię praca 
Ta fpodoba, dość wielkiey iuż dofzedłem chwały : 
Bo iako od chwalebnych meZaw bydź chwalonym , 
Rzecz piękna y chwalebna ; tak od złych ganionym 
Lub fzydzonym bydz, pięknym za(zezytem to fądzę. 


Precz więc potwarz Ofzczercow, ktora nigdy bardziey 
Nie fzerzy fie, ani fie zapalozywiey froży , 
Jak gdy pozna, że darmo z {wym fig iadem fili. 
Ale gdzież mię to zapał umyfiu porywa, 
Gdy fig nad. oízezercami mfzezę? jużże ffochaycie 
` Teraz, iaka to oni {zarpia Komed ya, 
Z pism świętych, nie z światowych romanfow wybraną. 
Nie będzie fie tu iawnie chełpił z (romotnemi 
W yitepkami, miłością młodziah zalzybiony : 
Aai iaki baieczny Bożek, wziąwizy na fig 


Męża 


ka 


Sam o % 
Męża poftać, ułudzi kochaiącą żonę : 
Ani junak chełpliwy pokaże tu blizny: | 
Ni fuga chytry grofze na Starcu wyiudai. | 
Nic tu nie obaczycie takiego, nicizgoła 
Szpetnego alboli też fzyderíkiego ; ale ; 
Hiftozyą Wam świętą, pobożną wyftawim. 
Przeto jakoście liczni tu fig y/ ochomi ~~ 
Teraz zefzli, tak raczcie {preyia nam milczeniem s 
By jaki między wami hałas Wfzezety , Trzodzie 
Tey to naízey Scehiczney nie pomiefzał fzyki. 
Tet Dzieciuch , co widzicie go wychodzącego, 
Na fcenć , Komedyi tey wam rzecz opowie. 


I 


Argument Komedyi. 


TOBIASZ, gdy poluge (wą umarłym czyni, 2 
Grzebiąc ie, y gdy BOGA czcią pobożną wielbi; | 
Wzrok traci niefzczęśliwy. Zatym nie doftatek 
Gdy ma doymie, wyfyła Syna do.Gabela 

W ftrony Medow , ażeby pieniądze odebrał | 
Złożone tam u niego niegdyś. Ktory w drodze . 
Za pomocą Rafała (wego towarzyfza 

Poymuie Sare, Wuia iwego iedynaczkę. 
Wiociwfzy fie do domu potym, za nauką 

Jegaż, Oycu/ftraeony fwemu wzrok przywiaca, 
Radość nie {podziewana dom cały napełnia, 
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SCENA I. 
Tabasz, Łazarko. 


Tab- Ktoż Cie 0 BOZE ! Nieba, ziemi, ludzi Tworco * 


Pochwałami uwielbi godnemi ? kto myslą 
Nie zdumi fie nad Twoią rak dzielną potega? 
Kroryś nad wfzelkie czafy, nad wieki dawnieyfzy » 
Gdy nic iefzcze niebyło, gdzie teraz swiat, ftoi, . 
Niebo y ziemie w posrzod powietrza (wg wagą 
Zawiefzoną , z niczego tworzył, wyprowadził; 
Ktory ftworzone rzeczy fwoią nie dościgłą 
Zachowuiefz , ocalafz, ożywiafz mądrością. 
Zaille ia od mego powzięcia rozumu, 3 
Od lat mych pierw iaftkowych, ważyłem Cię fobie 
Nad wfzyfiko , Tobiem zawfze był Oycze 'poltufznym, 
Y wzgardziw(zy potwarcow ufzczypliwe mowy; 
Całegom ku czci Twoiey oddał fie pofludze. 
Do Ciebie iak do mocney kotwiey moy Boże! 
Opuízcezomy od ludzkiey gamę fie pomocy. 
Nie ludzkibym zaifte był y twardfzy głazu, 
Y człowieka nie godzien nazwifka, gdybym fię 
Chciał'upornie (przeciwiać twoim przykazaniom, 
Bez Ciebie nie mi nie ie(t (fodkim, ale wfzyftkie 
Zdaią mi fig bydź przykre, cierpkie, gorzkie zeczy, 
Jeźli fie Ty nademną nie zlituiefz , y fwą 
Nie olfodzilz pociechą trofki , utrapienia. 
Przeto iak ielen długim biegiem uziaiony 
Y pragnący, do źrzodła z fuchym gardłem spiefzy , 
Tak do Twoiey obrony ucieka fie Boże 1 
Myśl moia, obarczona ciezkiemi kłopoty » 
Ni fig kiedy od Ciebie bez pociechy wraca. 
Bo coż profzę to życie ma za rofkosz ? raczey 
Jakich nie ma przykrości, trudow y kłopotow ? 


Ja- 


+ lot + 


Takież nichegpieczenttwa nad ludźmi nie wifzą» 

Nie walą fie na karki ich, onych nie tłumią? 

A co bardziey żałosna , gdy fig od niefzczęscia 
*Wfzelkiego dalekiemi, y w ftanie bespiecznym 

Bydź fadziemy, częftokroć burza nie fpodziana : 
Nas obala: y smiech (ie w płacz, wefotosé w {mutek,, 
NV żal pociecha, żart we łzy y ieki odmienia, 

Ani mi tu przykładow obcych fiegać trzeba , ; 
Dość mamy takich w domu, y fam nie raz rożnych 
Doswiadezylem przypadkow : ile w tem $728» kiedy 
Do więzienia wtrgcony, mocno fkrepowany | 
Wiezami, nie wymownem ciespiał utrapienta » 
Sercam jednak nie ftracit acz w tak frogim razie, 
Lect twą Boże wzywaige pomoc.» omylonym 

Nie byłem nigdy: á ci ce mi oczywistą 

Knowali zgubę, w {wych fie uwikławfzy pętach 
Sami, kara na tych miaft tego przypfacili. à 
Czegom widoczny przykład miał w Sennacherybie y 
Krory mi nie przyiazny, zem nie pogrzebionych 

Ciał kilka , na pożarcie dzikim porzuconych / 
Beftyom, żiemią przyfuł , litością: wżdy zdięty 5 

Na tych miaft mnie y zone moie, Y miłego i 
Synka rozkazał zchwytad: 0 Czym gdy mię doydzię: 
Wieść, niebawiąc umykam z kraiu, y uchodzę 
Rak tyrarfkich: On moie zaś rzeczy rozrywa 
Drapie&ca, y dom wilezvm. moy prawem pofiada , 
Lecz patrz profzę ; iak mu to na giefzczęście wyfzło, 
Y jaki koniec frogość ta iego odniofła t PZA 
Gdy fię niecną gotnie Bogu przypodobać 
Zbtodnią , piekielnych faryi duchem podufzczony, 
Synowie iui ofiarg krwawą wyznaczeni, | 
Zabiiaig fwoiego bezbożnego Oyca. : 
Tak Bog mściciel wyftepkow s dopuízezona karte 
Nieprzwość! Przeto kto chce fwoig ubeśpieczyć 
Całość, niech Boga zwfzelką czcią pokornie- wielbi, 


Przykazaniom bydź iego poíufziy fava figs 


„A iak 
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AN 
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A tak mu nie zafzkodzą złośliwych językow 
Podeyścia , y klamítw łacno uydzie nafadzonych 
Ofzczercow na fię, Bofką wzdy pomocą wiparty, 
Ale fie iu? do tego czas wrocić , dla czego 

Dzis wyfzedłem, albo reż fynowi tę raczęy 

Sprawę zlecę. Ghłopeze hey ? Zawołay tu zaraz 
Syna do mnie, Łaz: nie bawiąc fprawie rozkazanie, 
Ale gdzież ieft on teraz, czy wiesz o nim Panie ? 
Tab: W Izbie u Matki, nuże śpiesz fig predzey, Luc: idg 
Tab: Wiem,że przyidzie wnet, iak fie tylko dowię, że go 
Wolaig do mnie: tak fig zawfze Oycu ffawial 
Poffu(znym dotąd, Oh! czyż człowiek ktory może 
Tak fwoy, umyif ułożyć, by coś miał millzego 

Nad fiebie? przecie} ia go tym fpofobem kocham, 
Lecz (krzypugły dxzwi, pono iui zlzby wychodzi. 


GSC E NAI 
Tobiasz, Tabasz. 


‘Tob: Cot to, mowiles, że tu ief oycięc, Bazarky ? 
Lecz oto: przybliżę fig: Jeftem iuż moy Oycze! 


7 Czy: rozkażesz co fprawić ? Tab: dobize ézynisz Synu, 


Ze zawolany zaraz przychodzifz, prz yftapao 

Tu blikey, coś rozkazaé mam ci. Tob: rozki? co ehce(z,. 

Cokolwiek zlecifz, fkutkiem to cherüie wypełnię. 

Tab: Poydź mi do Achiora śpieszno, do Nabara 

"Także, y do onego (tarca Hegiona, 

Powinowatych na(zych, ktorzy wiem że maig 

Z uboftwem {woim w domu dofyé' do czynienia , 
powielz im, by do mnie dzić na obiad przyfzli ,* 

Y żadney nie czynili zwłoki, lecz wraz whylay 

Przybyli zaraz. Tob: dobrze, ftanie fig tak Oycze, 

Tab: Ciefze fir, że z lat iefzcze młodych tego byłem 

Zdania, item to nigdy bydź nie fądził ftratą , 

Con kiedy na ubogich wydał; lecz fię ze mną 

W. tym razie żona moia nie zgadza: przychodzi - 

Gzęfto z wszafkiem , wołaiąc, co zobi(z Taba(zu ? ` 

ZA * 


wp ot > 


| Za co tak wfzvftko trwonifz? y co ofzczędzamy” 


Uymuige fwey wygodzie, ty na uczty częfte © 
To obracasz ? nie pomnąc ziaka pracą przyfało. 


|" Ale fie moim zdaniem bardzo ona myli, 


Ktora to, co fie daie 2olgdkom ubogich 

Głodnym na ich pofiłek, za ftiatę poczyta: 

Moia inna myśl, y tak ia u fiebie kładę p 

Ze kto głodem, pragnieniem , uboftwem scisnionych, 
Maigtkiem fwym ratuie ; ten nie człowiekowi 

Ale Bogu famemu tę przyfluge czyni. 


Mle czego fie bawię , do domu nie wracam, 


Abym to co potrzeba , wcześnie przygotował? 


SCENA II, 
Achior, Hegio, Nabat, y Tabafz. 


_ Ach: Dobrze fig bardzo ftało, że mię dziś głodnege 

Na {woy obiad zaprofił Tabafz, bo te w domu 

| Zimna u mnie bez ognia kuchnia: bez pofiłku 
Zołądek pufty mruczy , y zęby mię świerzbią, 


„„Ledwię wierzę, aby głód komu tak dokuczył, , 


Ale czy to nie nafz ieft Hegio? ktorego 
| Zdaleka idącego tu widzę; On fam ieft, | 
|Zagadnę go, abym fie dowiedział, gdzie śpiefzy, 
Witayze Hegionie, Heg: y ty Achiorze : : 
Takoż. Ach: czegoż to bieżyfz tak, albo gdzie kroki 
| Tak śpiefzno {woie fuwafz ? Heg: profto do "Taba (za, 
| Ktory puzez Syna (wego dopiero na rynky : : 
| Kazał mi przyjść na obiad, Ach; psżebog coz to fiyfzę ! 
JY my też tam fpie(zemy z głodna gębą naízg. 
Heg: Nader fig dobrze dzieie, oh, dopiero teraz 
Gzuntowną rozkofz czię , gdy y ciebie oney ^. 
eze(tnikiem bydź ftyfzę. Ale ktoż to ten icit? A 
ży nie Nabath? albo onieft , albo oczyma ( bacie! 
Nie doyrzę. Ach: Patrz iak śpiefzy, hey tyfrylz Na- 
Spoyrzyino , mam ci coś rzec, aftap tu izoclie z drogi, 
Ra | Nab: 


y ol & 


Nab: Nie ftyfzę. Ach: cos pilnego mem. Nab: ach prze- | 


ftan pośpiech 
Tamować mi, gdyż w wielkiey bardzo wagi fpiawie 
Date, to ieft na ucztę, à żołądek pufty i 
Już dawno fobie mruczy , bywaycie mi zdrowie. | 
Ach: Nie bałamuć , poczekay, my także tam idziem. 
Nab: Co innego robicie. Heg: tzetelnie ci mowiem , 
Poczekay, Nab: gdzież wy tedy mniemacie, że ide? 
Heg: Do Tabafza. Nab: Zaifte zgadliście, lecz y Wy 
"Tamże też zaproizeni iefteście? Ach: ieftesmy. 
Nab: Czemuż więc tu tak długo bawicie fig? czemu 
Proíto iuż nie idziecie 7 pospietzmy fig Bracia, 
Bo mam wielkie w żołądku puftki wymorzonym. 
Heg: Dobrze mowisz, y moia mysl takze fie dawno 
' Po polmifkach iuż blgka. Nab: oWo w iam czas wla- 
snie 
(Tabasz przed fień wychodzi.  Witay zacny Męża! 
| Tab: Witaycie Przyiaciele! tym mil(ze mi pizyiście | 
eft waize, żeście wfzy(cy wcześnie wraz NE zefzli. ./ 
Ale figdźmy ; hey chłopcze | przynieś tu. nalewkę 
Na tecezwodg, Nuże, raczcie, bo o mieyfce 
Gdy fię z fobą (pieracie , obiad mi fię pfuie. 
Ty podle mnie po prawey rece Hegionie , 
Ty za$ po lewey figdziefz Achiorze : a ty 
Pizeciwko fig umieścifz Nabacie 2 wygodą: 


SCENA IV. 
Tabafz, Hegio, Nabath, 


"fob: Niżeli Przyjaciele temi potrawami 
Ciała nafze pofilim, Bcfkiey Opatrzności 
Podzigkuymy wprzód: aby gdy fie ciafo pafie 
Doczesng karmią, Dufza część godnieyfza nafza 
b fahre ina glodu nie maria , od Boga 
Opufzczona: Heg. mądrze to y pobożnie mowifz 
rfabafzu, obiad bowiem zaczynać przyftoł -, T 
Qd przeżegnania. Tab: zacznę więc, Qyczę R 
10- 


r 


| 
| 
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Któryś niegdyś fpuízczona 7 nieba manna nafzych 


| Oycow kaxmil zgłodnistych, y wfzech nią nafycił , 


Piobemy Cię „byś poka tem ktory z twey łafki 
Pożywać będziem „raczył vam fo pożyteczny m 


| Uczynić , abyśmy tak ciało razem zdufzą 
| ysmy 


Pofilali , iżbysmy po tym krotkim życiu 


| Y nie trwałym , godnemi ftać fie mapli ; z Tobą 
| Zażywać wespoł wiecznie nicebie(kiey ijodyczy. 


Gotcie: Amen, Tab: Nuž raczcie, profzę 6 ym 
moi 


|. Dofyć fie 102 czekało, niech każcy z was fobie' 
| Bierze, co mu do {maku naybardziey pizypada. 


Coż tol boicie fere łopatkę baranią 


| "Kraiać? pozwolcie fobie jakby w własnym domi. 


Nab: Szczerze gębą robiemy Tabafzu, albowiem 
Nikomu nie przyftoł wftydzić bę przy ftole ; 

Gdyż jadło na to kładą , nie żeby pase Oczy s 

Lecz łaknący żołądek aby ufpokoić. 

"Tab: Tak ieft jak mowifz, ale tym czafem twoy czemu 
Pro£nuie kielich? Nab: tym ja do ciebie przepiiam 


(Hegionie kielichem. Heg: piy zdrow moy Nabacie. 


"Tab; Jakże ci.to, (makuie winko $ Nab; nigdy, niech 
Í : ; SW je mię J 

Bog tak kocha, lepfzegom nie pił. Tab: przebog ! coż to 

Znaczy tu nagłe fyna wbieizénie? 0 iak fie 

Lekam , by minie przyniol. co niepocielznego , 


X umyil nie wiem jakieś przeczuwa mielzczęście. 
SCENA V. 
Tobiafz, Tabafz, Achior. 


| Tob: Ach Oycze! nie daleko tu ztąd , kogoś znafzych 


\Powinowatych frodze zamordowanego : 
Poftizeglem. Tab: coż mi fynu powiadafz? zginąłemi 
Przeczywałem to łaćno, Ze obiadku tego © : p 


Welo 


EAn t 


E 


$ lol 9 Es ARS 

Wefołość krotka, iaki kłopor mi pomiefza, Sa ; pace 
Tak to na Świecie nie malz nic, coby pomyślną | Co% tedy cżynić z ludźmi takiemi , uporeń 
Y fzczęśliwą ze wízech miar zwać fig mogło rzeceg. <aslepionemi fwoim? oro prosmy Bega, 
Dozńaię fkutkiem, iak jelt prawdziwy Amolą | Aby te śmiałość iego nie zozmyślną , w lepfzy 
Próroka wyrok, ktorym oftrzega : abyśmy . Zamienić {kutek raczył, niż fie {podziewamy,| 
NV fwą pomyślność dufaiąc zbyrkow nie robili, — | : 
Gdyż Bog rozpufty takiey grzechem obiażony , i SCENA VIL 
Wkrotce odmieni rzeczy ftan, y radość fmutkięm | : L: 

 Zamaci. Lecz żebyśmy powinney ufugi | Tabafz , Anna. 
Nie zapomnieli, witać mi będzie pizyzwoita, | 
Bym ciało przyjaciela od pożarcia beftyi : 
Zachował y uczciwie pogizebł. Ach: nie czyń tego, 
Mafzli rozum Tabaszu, chyba że fig wolifz | Tak opłakanym wieku naszego, coż bowiem 
Podać na oczywifte wzdy niebeśpieczenftwo , y Nie ważą fig pszewrotni ludzie? iakg? zbrodnię 
Niżeli wyrokowi Krola bydź pofiufznym. | BY też nayfzkaradnieyfzą , wzdy fig ociggaig ^ 
Tab: Precz mi te niedołężne. Krola okrutnego l Wykonać 2: ciężkie wprawdzie, my lzraćlczycy 
Giośby, więkfzą pobudką fg mi przykazania | Miedzy Niniwitami cierpielismy zawíze , 
Bofkie, ktorym bydz raceey pofiufznym przyftoi, | Utrapienia : atoli nigdy fie. narodu if 
A niż owym bezbożnym Tyrana uftewom. “ | Zaiadfego okrutna złość uie rozżarzyła 


| Tab: Kiedy z foba rozważam niecne obyczaie 
Ludzi; od lez fig wftrzymać nie mogę nad Stanem 


PZ NDTIS E eS Se = 
ae SS SS 


Wy zas tym czafem, gdy mię tu nie będzie, radzi | Tak frodze przeciwko nas iak teraz: zaifte 
Radźcie (obie, bynaymniey nie folguige iadły , | Tak fie A nami obchodzą iakoby z bydlety » 
Wnet ia tu, fkóró ciało powinowatego Sub z źwierzem iakim. Prawdzie tey każdy przys 


PANS s EN 
a DRE 


= 


Sciogue z drogi publiczney , do was Dg powrocg. | „świadezy 
"AREAS BE 25 z ; P | Ktokolwiek trupa tego zabitego ciało ud 
SCENA VI. j | naa róż poorane ranami obaczy. 

Ex d | Ach, kroz tak frogim rękom złorzeczyć nie będzie 
Nabath , Achior , Hegio. | i fie nie wftydziły zbroié ir i {prawy ? : 
! - > | atrzęj 1 

Nab: Bardzo fig lekam, żeby fobie nie narobił SEE IE € ai te tay 

Ten Człowiek licha, gdy zbyt tvym rami | Nie zóftało ? rzekłby kto, że go niedźwiedź adrapał. 
à À : j ` | Widzi(z tak nie fychaną Boże! y bez kar 

Jlekrociem go profi, fkrycie Mię nai = Zoftawiafz zbrodnię? p Któż dia d ujada? 
By fig kaial; nic nigdy eo dt R mo ATH Mężu moy, wżdy: coż to ieft, że gniewny narzekafz ? 
Ac V. ia, e02 -Muto PERO wet e . n | Czy nie fzkoda ftała fie iaka w domu? milczyfz ? 
Zawsze jednak: głuchemu jakbym baykę prawił. | Tij: Pytafz, czego narzekam? patrz iak frodze tem 
Hag: Dziwno mi, że w fwym człowięk tak biet: = ZR. ZA 
X zdaniu, | jeft przyjaciel zabi : A : A i 
1ż rady nawet nięchce naylepízey poftuchaé. = | Kio; kę ważył zę Ar gon eei enti 
a | B ab: 


Nis Asp DIAS 


a kn — B = 
Tab: Kro? t tylko ieden z tych to Niniwitow, ktorych | fem ci nie rag ves sa 
sepu pen o A ae ie ink żarzy. | Ale'to pofelo pok (WE Ara» ala, ol 

: Zaifte nad tygryła był ten o rutnieyfzym, Wiem a Aak APATIA kark eftati Zle zawiefzczać, 
ns se ow Po = gdy, newer 5. Nie uchodziło TUR ih rates wie e 
Ni Sum cdma wyla PET T oin Ng Piece ie coat mui ye pel 

$ czę, An: NUŻ , ? Tab: powiem Tak: Idz ż ; = fg 1e podebno.: 

; iu? rzecz całą. | we 102 głupia, nie bredź, lépiey: bydZ Bogu poftue 
© edwie fie obiad zaczął, ali fva. moy wbiega , fznym, 
RWołaiąc, te tam leży ktos z powinowatych s 
Nie daleko nafzego domu, zamezany . 
Sródze. Ta ia od ftolu wftawfzy, profto biegę 
Na mieyfce, y zaboyftwu ze wfzech nayfiożfzemu ^ | Obrażonego, wezmę tym taafi : 
pizypauzywizy fig, płakać rzewliwie poczglem , Bé dam, Bia je > Us es to ciało — 
Wrigwhey zatym na barki trupe , ta przyniofiem. 5 | Poprzebł; gdyż to Sare fa aee 

à » GzEgO ng 


Chive 


ER jemu albowiem ra GG 
dziewam fie, że będzie przyjemną przyfługa.. * 

|  przyfługa., v 
l B fig tu długo bawię, by kto mat, nie dofżedł r 
eczy,.y mnie nie odniofl winnym Maieftatiw: int 


An: A to na iaki koniec? Tab: bym go pogrzebł W Uflrzędz można: à. porym fig dożoftawiónych 
nocy  Przviacio hir xtd ORG POMOR 2 LE 
"Toiemnie, An, ach niebaczny Cżłecze! byś go "d Zug mego pavore. as lick ciel y "ats i 
} grzebł £ Widze i AR 2 be icio 2,Zginelam! 
Tab: Czemu nie? boiazliwa białko ! An: patrz co sobifie 2 isa = by Przed foba Mee, tur kosze 
l €pku wypadnie... ir. 


Nie taynoć, iak zagroził frodze Affyryifki ar eer : 

Krol, by żadnen z nafzyneow nie ważył fie nigdy | repo eg uh ie Pan » nieczułygy + 
Ukradkiem Jeraelfkich ciał grzebać : a przeto "rooy e Wdethie.b fat ocine magga ogame, 
Jeżli rozum mafz ftrzeż fig, byś nas wizyftkich razem IX y kala, Ó niedoli moja, 

Nie zgubił z fobą. Tab. prono owa twoie tonifz,| | ^U maine 


Nigdy ia nie zaniecham umarłym tey tzynić ! a T Loge ins 
Poflugi, by y tyfąc krzyżow na mnie ar i A K T: D: R U Gi. d bonis 
Poftawił, by mi śmiercią groził. nie maíz w śmierci HEY so Jol hg iswMe6o 
Nic złego, ezegobym fie tak dalece lekat. ES 9 $ C fis ola Y 
„An: Mężu moy! jeźli fobie chcefz dobrze poradzić, | czy: ENA L PGE 
Odmien zdanie. Ach iak fię ia lękam, aby to | ERATIS 
Co ci tetaz tak mocno w'fercu fiedzi , mocno | . psa 
Nie zafzkodziłoć kiedy, wraz y mnie niebodze, | 
"Tab: Zawfzeż będziefz kukułką? chciałżem kiedy jakg. 


Ra M ne. way ich Panien niefzczęśliwa;  . 
Rzecz, abyś ty fig w.niey. mi fprzeciwić nie miała? Oby fie Puteo RE e y ludziom obmierzla.; ... | 
(Co gdybym cię fie fpycal, w czym to moja wina? Swym mię. pokaida ! E a otworem 


Samaby$ nie wiedziała , w czym mi fig (przeciwiafzaZycję to niefzcz i życie fig iu pizykrzy; 3 


win: Ey co prawifa, iażbym to zaś wiedzięć_nie Am mena aaan jęk sm Qu 
- || Zz 
\ ; B2 UG 


) 


olt 
ch kłopotow, ktore fig coraz gorzey awhe | | 
Soad ; pozbyć mogła w iaknayprędlzey chwili, 
Gdyby mi pozwolono umrzeć , śmierć takowa 
Byłaby mi za wizelkie dobrodzieyftwa milfza , 
Bondzegoż mam długiego życia żądać, albo 
Gzemużbyń nie wolała na tych miaft umierać ? 
Gdziekolwiek fię pokażę , wfzędzie fie z nielzczęsney 
Uxggaig fierocy ,*wfzyfcy na mnie pluia, =i 
j dade ce inte frożfza , wfzyscy fie mną brzydzą 
Tak sdziworodem, boig fig -iak/ czarownicy, 
V- Mniemaige , sem Młodzieńcow fiedmiu ślubnym ze 
FRIS mn 
bi. 0m i 4040 it S gim 
Porradita (pofobem, : Ale ty b Boże! | 
Kaca fg orwarte ferc ludzkich: fkrytosei ,' 


*Wżesż Woylepiey ; dem’ od tey. ieft zbrodni daleką, | 


Ze obyczaje moje fg od ‘bezbożności anta 
^Wfzelkiey- wolne; że życie dotąd prowadziłam 
Bez wyfrepkow , nie bowiem fig nie dopuscilam: 
Sprosnego nigdy ,'ani rozpaftnym dziewczęrom 
Nie bylam towarzyfzką , lecz z niewftydłiwemi 
Strzegłam fig obcowania zawfze, gorzey niźli 
Psa, niż węż4; PO eye u rodziców: w domu : 

jach fiedzge ' onef tance j z mezezyanam 
DM UA á P A (obi rofkofzy wobodnych 
W uciech pozwalaią (zpetnych ; id pofiufzna 
Rodzicielfkim przettrogem , twoig ku mnie PANTS 
Dobroczynność , do {wego wszedłfzy pokoiku » 
Zwykłam była pokornie pochwalami wielbić, | 
em zaś fiedmkroć za wolą Rodzicielfką związki 
Ponawials smałżenfkie, nie dla lubieżnosci 
Nafycenia , ani to dla rofkofzy było , 
"Lecz fie to dla poromitwa jedynie czyniło: 
Cała bowiem nadzieja potomności na mnie | Í 
Polega , żadnych procz mnie rodzice nie maig (ry? 
Dziątek więcey. Siedmiu zai Młodzieacow ; 2a któ 


; pit Nie brzydzifz 
szłączokych świątkiem, pierwfzey nocy wfzyftkich frd- 
f kg © "y 320 3 : 


i 


Oy” . 


+ oc + 


Ę v 3 


'Qyciec mię wydał, nie ia, ty wiesz lepiey BOZE! 


Ale bies nie wiem iakiś podufił, że pono 
Oni mnie, albo ia też ich nie godną bylé? 
Czy żeć fig podobało podobno innemu ^ 
Nie tykaną zachować mnie Oblubieńcowi? 


Gdyż fkryte twoie rady daleko nafzego 
Przewyżfzaią poigcia miarę, tak dalece 
Tz ktoby chciał ciekawie 


i sus 


“To iakkęlwiek mym, Boze! domyffem dochodzę , . 


fzpersć w'Twey mądrości , 


Przyfzłoby mu na tych miatt olśnąc iak kretowi. 


Przeto Boże! iezli¢ fig podobało kiedy '' 
To, com dotąd ufiluie czyniła: ieżeli 
fig mną iefzcze cale odrzuconą 


, 


Profzę , lub mię zbierz zaraz, 'y od tych potwarzy, 


Ktoremi prześladuia wfzędzie niefzczesliwa , 
Uwolniy: albo iezli godną mię Twoiego 


Bydź fadzi(2 miłofierdzia , racz łatwo makłonić 


Ucho na moie fkargi , y gębę mym zatkać 


Potwarcom , by przeRali nie winną fzkalowaé. 


SCENA IL 
Ragutl. Sara. | 


Rag: Coż ia tu. ła płaczącą I narzekającą. 
z 


Na (we nieízczescie fly(ze ? 


Lecz odchodzi, przyftąpię bliżey y zagadnę. 
oZ to ieft Cold. D MF d ci 641098 


iwna rzecz , iekeli A 
To Corka nie ieft: onać (ama , łatwo zgadłem. . 


f 


Ze wizyfikie kąty płaczem ,, wzdychaniem. napołniafze 
Sar: Ach, Oycze pytaíz? iakbym nie miała przyczy» 


Słufzney, Rag: nie tayno mi ieft 6 Corko ied 
Jak wieleś ucjerpiała złego , ale coż to 
Pomoże, {erce dręczyć. prożnemi żalami ? 


ny- 
d 
yna! 


Gdy fie rzeczy nie wiodą podług myśli , ciefzyé 


Ur yf nadzieią fzczęścia leplzego przyftoi. 


Bo 


{ 


ogc >} 
Bo jak pomyślność. wielką, częfło niefzczęśliwość 
Kończy, tak za oftatnim niefzczęść wyfileniem j 
Bywa, że niefpódziana radość naftepuie , Y 
Sar: Jakaż mi to wfpomina(z Qycze, profzę, radość ? 
(Już ia dawno zginęłam : przeto nic nie żądam , ` 
Jak tych fig śmiercią pozbyć naypredzey ucifkow. 
Rag: Ach poraué rozpacz: gdyż to co fie Daytrudniey- 
íz 
Zda rzeczą , iednym (prawić Bog fkiniéniem może, : 
Whim tylko wízelka ufność ftaray fie położyć, 
Ktory co nam, y twemu co naybardziey dobra 
Eo piacere, wie lepiey : ani zwykł nikogo 
Prożno trapić, nie żądą bowiem zguby nafzey, 
Ale raczey zbawienia, ly; lubo tę rzeczy, 
Ktore nam fie twafiaią w życiu, hydź nie znośne 
Y przykre czefto widzą, żalić fie na Boga 
Nie trzeba iedrak, ktory wie naylepiey, ludziom 
Co ieft pożytecznego : a przeto iak Lekarz 
Dobry , nie zawfzę ffodkie, ale częściey gorzkie 
(Umyffowi choremu Jekarftwa przyprawia, 
Sav: Zaifte przeciw temy ia Qycze nie mowię, 
"Wiem , że fig podobało rak Bogu, lecz ktora& 
Tyle razem ucifkow, posmiewifk wytrzyma ? 
Jakozkolwiek fą ciężkie, Iżeyby mi fieroctwa. 
Tefknicg znofié było, y fmutng zabitych 
Strate mężów; gdyby więc o mnie rie mowionot 
Zem złemi fpofobami fwoich fie pozbyła 
Oblubieńcow .' Niefłety! jakież niecni ludzie 
_ Nie kładą na mnie wízedzie potwarzy ? iakiem 
Przymowkami nie {zarpig mię urazliwemi ? 
Samo mi nawet imię*odmieninig , Zara 
Nie Sarg zowiąc, niby zbrodnie mężobóyftwa ` 
Wymiataige, y toć to żal we mnie rozigtiza , 
Ani mi zapominać doli mey dopufzcza. (fze , 
Rag: Prrykroé to wprawdzie, Dufzo moia, przyznać mue 
Lecz lżeyfzym cierpliwością ftaie fie, cokolwiek 
Poprawié trudno; ani to ieft w mocy nafzey : 
>, ae 


|. Poglądafz? podnieś głowę, 


$ Jol + 
Zabronić mowy ludziom , lecz o to fie ftaraé 
Należy , aby fłufznie o nas nie mowiono, 
Przeto, profze , cierpliwie gnos, ani utyfkuy y 
Darmo na to, czego więc odmienić nie można , fi 
Pewna, że przyidzie ten czas kiedyś, w s 28 
wą 


Cierpliwość, wielką nader nadgrodę odniefiefz. 
Sar: Dobrze moy Oyeze , będziem ufilnie fig ftarać : 
Lecz czy ieszcze innego co chcefz po muie? Rag: Za 

| mną 


Poydź, bo tyż dawno Matka w domu na cię'czeką: 


SCENA Hk 
Tabafs. Anna, 


Tab. Przebog! coż to fig ze mną za niefzczęście = 
i - : » ot 
Oczy moie nie widzą nic, wzrok cale zginął. 

Gdzież fie nędzny podzieie? o fmutku! o żalu! : 
Ktoż za mnie niefzczęśliwfzy? zginglem nielłety! — 
Nie pomyślnym dziś dzień ten zaświecił mi blafkiene; 
dn. Ktoż tu przed drzwiami woła? Mężu moy, coż 
v |. to ieft? 
Co to znaczy nie zwykle narzekanie? czyli! 
Nie doftaie ci czego? zdrow żeś? ach mnie! ktoż to 
Gnoiem ci twarz ofzpęcił? przecz miugafz. oczyma? 

Tab. Ach zginąłem niefzczęsny ! światło mi, nad ktore 


|^ Nie milGego Człowieku, cale ieft w y darte, 


An.-Hey co mowi(z? izali zginęliśmy ? w ziemię 
caego fie obracafz 
ylem do mnie ? czy cię to wftyd famego fiebie * 
Tab, Coi poczne nie(zczesliwy , ledwiem raj „Przy 
obie, © 
Tak mi fie tym priypadkiem w głowie pomiefzało. | 
An: Przebog, co za dziw widzę! człowiek cale olśnął, 
Łecz moy Mężu, zkądże to niefzczęście na pex A 
A ‘AD 


| we pot * 
Tab, Połwol bym troche przyfzedł do fiebie, uffyfzy(a 
Rzecz całą, An. 6 niefecagscie! Tob. calą tẹ noc pra- 
wie 
Przepedzilem bezfenną, powinowatego , 
Gdy ciało grzebię, potyrh poźno w noc fe do.fnu 
‘Ukladam , y gdym troche czafu prze{pat , znowu 
Ocknę fig, à tu zaraz w orwarre mi Oczy, : 
Jafkołki , ktora pono, o czym nie wiedzielem i (nie, 
Przy ścienie w głowach moich gniazdo miała; wpad- 
Gnoy ciepły : tu ia nagłym przypadkiem y bolem 
Przerażony, porwę fig z łożka, oczy fobie | 
Trac częfto, lecz im bardziey chce wytrząsnąć z oczu 
Plugaftwo, tym mniey widzę, à nie dziwze to ieft t 
én: Ach mnie nędzney! zginelam. Czyliż ia Ila. 
: malani 
| Ween czas, gdym zawiefzczała , że nad nami wifi 
Cok fmutnego ? patrz teraz niefzezęsny Grubarzu ! 
Yak ci fie piękną płaci zatwych tyle poliug 
Nadgroda? teraz. wierzę, poznaiefz, że fig to 
Nie podobało Bogu, co dotąd czyniłes, © > 
Tab, Przeltan mie profze rrapić, y tak mię dość moje 
Niefzczęście trapi, byś też mi nie wymiatała. 
An: Idź teraz, y chełpliwie mow » Że ta twa Bogu 
Sprawa była naymilfzą , czy widzifz nędzniku, : 
Jakes to śmiefzne rzeczy wziął fobie do głowy * 


Będziefz mądry po frkodzie, Tab. wey , iak to nies | 


j fzczęście 
Nie trafi fe nikomu nigdy, by nie było 
Takich , ktorzyby (wemi ie nie pozigtrzali R 

"Ut kami. Lecz frozey nie rownie to boli, 
uł ktorey powinność ciefzyć , żal powiękfza, 
An. © zbytnie zaufanie! izali on myśli | , 
Co mowi? czy uczynku żałuie ? co gdybys — 
Mych był kiedyś rad ffuchal, łarwobyśmy byli 
Wirli tego niefzczescia: teraz ia za twoy grzech 


| pokutuie , gdyż a tobą cierpieć biedę mufte . (iefzeze | 


‘Tab. Jak Ryle, nie dość mi bydź niefzczęśliwym» 
M OMEN ee Mo- 


| Boć iui do tego pizyfelo , że gdyby (we s 
Zło» 


$ J)o > | 
Mowią', żem to niefzczęście (wą wing zafłuży?, 
Jakby nie dość uczyło codzien doświadczenie, 
Ze nie tych Bog nad innych kocha, ktorym wfzyftko 
Tu fig wiedzie po myśli: lect tych raczey, ktorych 
Utrapieniem doczefnym, bolami dotyka, 
Y fiebie ich godnemi za poprawą czyni ; 
Droga bowiem do nieba tylko przez ucifki. 
An, Nie żle to czynifz, że fie fam ciefzysz nieboże.! 
Bo cię też opufzczaią wfzyfcy przyiaciele , 
Ani iuz Tabafz komu na mysli potoi. 
Nuże, na niewdzięczników rozprafzay do refzty, 
Y gdy innych wfpomagafz, wab do fiebie nędzę» 
Patrz teraz, iak do ciebie przychodzą fkwapliwie, 
Ry cię w twoim niefzczęściu wzaiem ratowali. ; ..— 
Czy fiyfzyfz? iak fie do wrot nafzych dobiiaią. 
Co gdyby teraz było dla nich , co fie niegdyś. 


Na pochlebcow wydało, nie byłaby twoia 
` Tak żałosna ślepota, ratunku żadnego 


Juz nie mafz: y maiątek y oczyś wraz ftracil, - 
Do fzczątkuć prawie przyfzło : dobrze potym pościć 


| Lub żebrać będziesz mufiat: ebieray ze dwoyga 


Coc fic zda? Tab. milcz niebaczna niewiafto! nic twoia 
Nie wzrusza mię przekora, tenże umyfł u mnię 

W uboftwie #edzie , ktory był dawniey w doftatkach. 
Zyie iefzcze Bog , hoyność ktorego dla ficbie  - 
Nie doznatem zawartą dorad, wnim mam ufność, 
Ty tylko pszeftan fwoim iezykiem lzermować, 


An. Hey, przeftanę ; lecz ty patrz , iakim  uydziesz 


głodu 
Spofobem, co cię czeka: iać fobie poradzę, 


, SCENA IV, 
„Anna , Tobiaf2. 


in. Ach ia ze wfzech niefzczęsna miar, nie wiem © 
pocznę! 


e oen 
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> Jol > 
złożyli wfzyfcy, y fwe wyraz na to miefzczęście 
Lekatftwa znieśli, nicby cale nic pomogli. 
Tyle zewsząd ucifkow, żę wybrać niemożna , 
Głod, vtoftwo, pogarda , famotność , nieffawa. 
Ach iakżem fobie teraz niemiła ? jak mię wftyd' : 
Lecz wychodzi (yn. (mutny cos, fnadź fig dowiedział 
O nieszczęściu tym. Tob, niech mię Bog tak kocha, tak 


( mi 
ca mego żal teraz, he tak wielkię padło 
Ni nieftęzęścik z nienacka. An, Synu chodź fam * 
i mnie, 
Tob. Tużeś to Matko ftala ? calem cię nie poltrzegt. 
An. Com wzdy Qycu mowila nie raz , że fie (tanie, 
Ze (obie kiedyś licha wielkiego narobi; 
Otoż fie teraz ftalo! biada mnie niefzczęsney. — 
Tob. Nie trofcz fig Marko moia proszę , ani to więc 
Cokolwiek fig przydało zlege, 2nos gniewliwym 
Umvyffem : ani,do tych; ktore ma zła dola, 
Przykrości nie przydaway nowych : A te ni: , 
Ma, znos fkromuie, y iak rzecz twoich spr ns 
/ Coż mię to Synu cieszysz? czyż ktora na świecie 
A acis ei tak ieft iak ia. Tob. nie tra¢ 
Serca , niewiafta żadna nie ieft nieszczęśliwą j 
Chyba ta, ktorg wina nieszczęśliwą czyni. 
An Ach nig wierzę, by ktora z małżenfkiego 
Tyle przyktości jak ia, niewiafta odnieffa. © : 
Tob, Matko/ukoy żal, y gdy to co chezesz, nie moze 
Bydź, chciey to co byd może. An. Zaifle nie mogę. 
Tob: Ach mozerz, byle tylko ufność była w — e 
An: Nie źle to wprawdzie mowifz, lecz czy ty R i 
Bog ieft, ktoryby na nas względy miał opatrzne?. 
Tob: Ach ftoy Matko! y tobiek takie rzeczy mowić ? 
Czyż 
An. i 
Nigdyby nas tak frogim 
Tob: A ia wnoszę ttad, 


ftanu 


dyby nienawiftnemi Boguśmy nie byli, 
e nie trapit fpofobem. — 
ze Bog ma o nas ftaranie. 


to nie ieft grzech ciężki, y wielka berbożność ! | 


i 
7 


| 4. 9 )oll 4 
i f Tęż mi y Oyciec częfto twoy piosneczke śpiewał, 
ecz nie rak głupią ieftem, abym dopuściła 
To łacno W fiebie wmowić, Tab: przetież to ieft pra« ` 
> i l ; wda, 
| fama rego rzeczą lada w dziea doświadczyśz. 
, Am: Smieszng rzecz prawisz, czymże teraz mię upe- 


i 
| 
| 
1 


$ - > wnisz ? 
| Bym fie podziewać mogła , że fie dola moia j 
$ 


| Polepfzy. Tob: iac to za rzecz obiecywaé pewng 

|! Nie mogę wprawdzie, ale ieft nadzieia. An. wierzę, 

| = będziem dofyć głodni, ani ia fie trapię 

E ak zmojey, iak z przyczyny twoiey : o ciebie fig 

| ynu. boię, ciebie mi żal, ty mię trofkliwa 

| Czynisz, bo gdyby ciebie nie było, zapewne 

| Myśliłabym o fobie, y ztądbym fie zaraz 

| pó Tob: coi to mowisz ? tóżbyś opuściła ? . 

| T Czemu nie? Tob, nie uczynisz tego Marko, ani 

| < iali byś to dobrym zrobić mogła. An. albok 

| Vn tego nie wart, ktory, gdy mu fie co dobrze 

| a nie fiucha ? ktory v mnie y dom cały 

| ME y nieszczęście nam wseyftkim gotuie, 

| NE Tofie nie flalo jego wing, ie2eli fie 

PU udało co czynił dotąd, dosć że czynił 

| o flufzna. An, à toż ma fig do tego niefzczęścia 

| tzydać? żę fwoy maigtek przez częfte zniszczy wézy 

NU y upominki, fedwie fie zoftało 

pan owe, czymbyśmy gębę żywić mogli. 

En. T. g nigdy nie opuści fwoich, dufay Matko! 

zi NE Tob. otuche miey lepszą y umyff. -> 

| Mecz iefzcze ci fig Matko mam coś fpytać. Ah. coż 

; wzdy ? 

Po mnie co więcey? An, nic wcale. 

dn. iak ch cesz, tędy poydziesz za 
mną, Tob. idę, 


Tob, Pottzebuiefali 
RLZ ldźmyż więc, 


SCE- 


AM: 


GIL WC: 
SCENA V. 
Tabasz 


Pore! jakom fig nie raz za twoig pomocą i 
Naywiękfzych niebespieczenttw uehronił, y fidel 
przeciwnikow mych usżedł: tak teraz z twoiego 
Qycze moy dopuszczenia w to fmutne kalectwo | 
Siepoty, wpadłem, jednak nie day tego Bote! | | 
6 Bym fig fkarżyć na ciebie miał, lub przeciw twoim. | 
Zsządzeniom fzemrać, gdyż nic nad Ciebie na świecie | 
Sprawiedliwszego nie mafz: y że nie doseigic 
$3 twoie ludziom fady, ani przeczę, żebym 
Nie zaffużył gorfzego ¢o, lecz y tu Panie 
rwą dobroć, twą łafkawość nademng pozmaię. 
Ach ile razy y ia, y Przodkowie moi, ^ , 
Twoicheśmy przykazań świętych zapomnieli f 
Ve razy twoim (ie przeciwige przeftrogom » | 
Za Gebiesmy twe Bofkie zarzucili prawa? | 
Tak dalece, żeś innym nas podał narodom | 
Na wegarde, na ohydę , na urggowifko. - Í 
Co gdybyś według prawa fwego, rowna nafzym | 
Odmierzył karę grzechom, dawnobysmy, wfzyscy | 
Z Sodomfkim ludem w piekło wraz byli wtrgcent. | 
Przeto byłbym niecnorg wielkim, gdybym gorzey | 
| 
| 


| 
| 
f 
j 
| 
f 
| 
| 


| Zafiużywszy nie rownie, tak lekka karzącey 

Oyca 1eki, cierpliwym znieść niechciał umyffem. 
‘Tobie mię, dobry Boże , catego oddait ; 
Y twoiey mie poruczam opiece, ty ze mną sd 
Czyń, cokolwiek bydź fądzisz z mym dobrem , pozy 


tkiem 
Wedle miary możności moiey | 
"To tylko, przyznam ci fig, i 
Wie pomału trofkliwy moy, 

Przyprawiła mię oczu fłratę , 
Ze od wszyftkich, nie mowię 


Od pizyiacioł, co większa y © 


+ lol } 

Zany, fzydexflwa, cierpię człowiek niefzczęśliwy: 
Gdzież teraz Bog twoy? mawig, ktotegoś fie. farał 
Wyłudzić łafkę kształtem przyfługi tak śmiesznym. 
Patz teraz nędzny, iakes piękną, iak fewitą, 
Za twoie niebeśpieczne y taiemne trudy, 
Zaptate doftał. Ktoż fie ha takie nie wziufzy © 
Obelgi Boże? kro fię tak iawnym nie abray dai 
Blujaierfttwem ? mamże porym fluchać tego częściey ? 
Oby: Ge woli twoiey Bo fkiey podobało ! e 

bys mię wziął nayrychley z pośrzod tych posmies 


Jui albowiem mi dawno to życie omierzlo, 


SCENA VL s 
Tobiaiz, Tabasz, Rafat. 


Tob: Zdalo mi fie, żem Oyca głos tu f1yszal, ali 

Oto fam. witay Oycze! Tab. witay fynu! w fam czas 

Puzychodzilz, bom iuż myślił, kazać cię zawołać. 

Tob. Dobrze fig tedy ftàlo, żem bez zawołania 

Z ochoty fwey tu przyfzedł, ge częgoż Oycze 

Zadafz ? chętnie, cokolwiek każesz mi, wykonam. 

Tab. Nie, tylko żebyś troche nadftawił mi ucha, 

À* ci to, co z pożytkiem twym będzie, wypowiem. . 

Tob, Masz mig powolaym Oycze, Tab. ffachay tedy 

i (pilnie 

A coć powiem, to pomniey głęboko zachować s 1 

W fercu twoim, aby ci nigdy nie wypadlo: 

Synu moy, w iakim wieku jetem, dobrze widsist, 

Smierć albo iuż nadeydzie, albo nie daleko 

Bydź pewnie muli, przeto gdy mię Bog wyzwoli ' 

Z tych przykrych więzów ciała, patrz, abys pamiętny 

Dobroczynności moiey, uczciwie mię pogrzebł. 

Matce twojey we wszyftkim był. ze czcią poftulzayg 

A ftrzeż fig iey oddalać, albo też opuszcząć, 1 

Poki będzie żyć: ale flarofé iey hodować 
sę A Y wspice 


AM ^f > 


fp jol 4% 


'Y wspierać będziesz twoiey pomoca młodości, 
Procz tego nak? mi fie fynu moy ufilnie, 
Byś ni mową obraził Boga.ni uczynkiem, 
Lecz życie prowadź żadnym grzechem nie fkażone , 
A rak wszyftkie po myśli rzeczy twoie poydą. 
Co'ci zaś Bog. da, ftrzeż fig, byś mafnie nie tracił, 
Albo z fkępftwem ofzczędzał, ale co ci zbywa, ' 
Abys fzczodrze udzielał bliźnim twym uboższym 5 
Bo cokolwiek: ię daie ich potrzebie, to fie 
' Bogu famemu daie, Wzgląd ten dobroczynny 
Na ubogich, od zgüby człowieka wybawiś, 
Y po śmierci żyiącym , nieśmiertelnym czynia - 
A co fie zwigekow tycze małżenfkich , obierzesz 
Sobie żonę z narodu {wego , z pokolenia T 
jaraélfkiego, nie zóś eudzoziemke > albo ( bre, 
‘Nie z nafżego -rodzeüftwa, gdyż my, iak wiesz do- 
Sąśmy Plemie Piorockie, Prżypomniy też fobie 
Synu, iako Przodkowie nafi odrzuciji -< 
Obce powinowactwa, wprowadziwfzy Żóny 
W dom z (woiego narodu, y przeto też byli 
WW rozkizewieniu Póromków twoich fzezesliwemi. 
Krorych iezelj chorą obyczaiów, życia © 
Pobożnością, będżiefz chciał nasladować, Wierz mi; 
Szczęścia tegoż doświadczysz , y & Bofkiey dobroci 
Mieć będziesz dziatki godne fiebie y (wych przodkow, 
Z innych doświadczay, co bydź z twoim ma pożytkiem, 
Co niechcefz być fig ftało, nie czyń to drugiemu. - 
Gdyż bez kasy nie uydzie nie: y Acz fie zdaie . 
Lekki grzech y powsżedni, przecież kiedyzkolwiek , 
Swą karę odnieść mufi: Tyś też ieft z takiego ^ 
$płodzony fynu rodu, ize ci hależ 2 
Gi sse zmazy grzechow NEPA bydź dalekim. 
Staray fig, byś dla wszyftkich był ludzkim, powol- 
ek x nym; 
Nikomu nie przeciwiąc fig, owfzem każdemu y 
Uftępuiąc, tak chwałę fobie bez zazdrości , 
Y wielu łatwym ziednafz przyiaciol fpofobem, . 
| : [zm 


+ Jol $ 


| Piiańftwa chroń fie jakby maygorszey zara2y ,: 


| 


| 


Zbytkow nie będziefz robił, ale ci niech miłą 
Ofzczędność będzie, ktora to nie. bez pizyczyny 
Clem fig wielkim nazywa. Ktokolwiek cię będzie 
Napominać na dobio twoie, ze czcią ffuchay 

Y podziękuy mu, à pros Boga nadewsżyftko, 
Aby twe wsżyftkie kroki, twe ufiłowania; |j 
Raczyl {wa łatką wspierać, | Na ro wszyftko fynu 
Racz pomnieć, poki ci Bog żywota pozwoli. 

Tob: Bede fig ftarał Oycze moy. Tab. ale poffuchay 
Co chcę ieszcze. Tod, mow, fłucham, "Tab. iuż to lat 
bari y R tos 2, dwadzieścia, 
Jak-w Rages u Gabela krewnego mojego, ^ 
Złożyłem dziefięć funtow ftebra, T'einz kiedy 

Do tego przyszło, Ze mi potrzeba pieńiędzy, 


r 


| Abyś tam więc fzędł w drogę, y ftebro od niego 
| To odebral, oddawízy karte iego.reczng. 
Tob: Poydg. w podroż ochotnie Oycze, AM nie wiem 


Jak to fprawie, gdyż ani znam Gabela.tego, 


| mni wiem do Medyi drogę. Tab. pofzukayże 
| Gdzie fobie towarzyfza wiernego, y drogi 


Swiadomego, żnalaższy fpiowadź go tu do mnie, . 
Aia ma gotowiżną dam, ile fam zechce. 

Ty zaś gdy do Gabela przyidzieśż , powiesz tylk 
"Ze Tabafzow fyrt y iak karte mu y worek : 
Ten oddasz, wiem żeć zaraz odliczy pieniądze; 

Bo mąż z niego poczciwy wielce y rżetelny. 

Gdy go uyrzysz, fam powiesż,że wielkiego człowiek 


| Szacunku. Tob: peydZmyz Oycte ztąd na rynek. Ale 


Jakiegoś tu. młodzienca Spiefzącego widz 
Gorowego do diogi. Tab. fpytayże fie, gdzie on 
lid myśli. Tod. iak fie tylko do nas tu przybliży, 


Raf. Naywyżlzego ia Boga pofeł ieftem Rafał . 


(By mię przez nić wiadomość bydź kto nie xożumiał: 
Człowiekiem ) z wyfokiego nieba tu zeffany . 
Do tego pobożnego ftarufzka Tabasza, 
Ktorego tu widzicie ftoiącego z fynem 


‘Pred 


T $ Jol % 
& pot $ ; AR 4 use ge bespieczniey, 
Przed wroty. Co mu zaś Bog przezemnie pube 4 ab: Profze 'cię Gościu, 
CE : ni mieyfce, ni pora, "Zrodzony iakich? t Oto m } 
4 AM ^ Toore pen be Teraz Do prawy tey ninievszey nic to nie należy. 
Poty 2n à i wodzić będę, nić zowige fig | Toż. Chee imię twoie więdzieć, rodzicow, oyczyzne, 
esses iui Rafała, lecz Azaryafza. >, Pokić fyna nie oddam, ktorego mi zdrowi 


e 
Milfze nad własne życie. Rafi więc że ci iuż powiem; 
j . z j/ Gdy tego widzę żądafz. Znasz Hananaćla, 
SCENA VII. > ~~, Onego mowie Starca z rodu Solomire ? à 
( es : ; | Tab. Jakże nie takjak fyna mego, gdyż znim w 
en Tobiasz, Tabasz, Rafał, 4 M Od dziecinftwa moiego zawsze miałem przyiaźń, 
mm j Lasst da Gać rsyfzed?! Raf, Owoż ia to fyn iego ieftem A zaryasz, 
Tob: Wicay czci godny Gościu Tab. co) ezy p Syn? Ń —- Ach co mowisz? tos ty ieft krwią ze mną złączony: 
bie > iehcze miły! Raf, Raf Tak, jak mowisz. Tab. lecz Proszę nie gnieway fie 
Teb, Przyfzedł. Tab. witay ec enone iris : : > Sao; 
A i icslaciélu de ^] 4 em fie ciekawiey otwym wybadywał rodzie, 
Bofki męża. Tab. Eak aes we polite wiedzie, Wiesz, jak ieft niebespieczno, co komu powięrzyć 
Log oie al. zda! „Raf bądź dobrego .; -| Nie z7^aiomemu, w takim razie ; y ia ieftem 
Pózbawitem "y OF ae czas, w ktorym przywróci. Trofkliwy też o fyna. Raf. za dość powinności : 
PRI ; Mois pedes Tab day to tak Niebiefki | Oycowfkiey czynisz, Tab. ia ci drachmę na dzień 
Rog oczom à o oes x : (ob droge?» I : 
Oycze, xd. poda por ie Sk do Medyi | Bede płacił. Raf, dayże mi pokoy zta zapłatą, © 
Raf: Protto ia do N b moie fprawunki wzywaig. © | Tab. Jefzezeé takie uczynię dobrodzie ftwo, iz fam 
Raf, Tam mię niekto z prawdy powiadasz Pizycho«| Powiesz, żeś na nim dobrze zyfkał, iak mi fyna 
‘Tab, Czy to żartem, czy 2 p dniu? Nowego przyprowadzisz. Wiem, żeś moiey przedtyną 
: toov) ła, gdybym kla-| Nie zażywał przyjaźni nigdy, uznasz jednak e 
Raf. Cożby mi ztąd za korzyść przyfzła, gdyby nati > skiem, ke nET AP ge M 
fi $ : igdy mi fig przyiściej 447. Kacna o tym ugoda będzie miedzy nami 
n MM TOME Moto demi v 1 wkoro fie powrociemy: teraz kał Synowi 
ak wczesne nit f ko ten w droge fig wybiera. Y fie w drogę gotował. Tab. Syna fłuchay, wnidź tu 
Liw Td gp kn in. wziął nie swiadomego p omory, y pretko wybieray fię Mf drogę , 
Mali e akbyś fie oed odniofibyś nadgrode , Y Gość fakody z twey nie miał zwłoki, Tob, zaraz idę, 
i , : ; j ; 
Jakbyś. po mnie żądał. Raf; niedlam o "ri podly 2 
Ó nadgrodzie na ten czas mowić będziem pne brags: | 
Powrot fyna zdrowego uyrzysz. Tab. tonie bę mor - e | SCE. 
Nigdy. Raf:bydź niedowiarkiem ftrzeż Fides ae j 
z . ł Li j 
Czeító po tych krainach wszyftkich wgdrowaiem Nilo» 


iak mnie, nie powierzyfz, 
niech wiem zkad iefteś? z rodzie 


/ cow 
Raf. na coż oto mie fie pyrafz ? 


[^ 


ielką 


każ 
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CCR MAI OZ] AKT TRZECI. 
SCENA EK SS 


| Tabasz. Rafat. Tobiasz. | | 
siut ] Tobiasz. Rafat. 


Tab. Tak częfto fie to trafia, moy Młodzieńcze, ciego RAF SA | 
Spodziewać fie Cziek uie Smie: oh! ledwie wymowić ka "Wieczor fie zbliża bracie, długą fig też drogą 
Słowy moet, jak wiglką to pieípodziewaue i Paese Raf. do Tyga przyfzliśmy, tu Si 
Twe pizyikcie mi przyniofło radość ! Raf. tacno wierzę. ~ ygodnego mieć będziem fpocznienia. Tob. ees 
Lecz cokolwiek pomyślnie dzieje fie, iednemu, IS Em 
Starcze zacny, to Bogu pszypifeć należy. Do. świadomego, Raf. dobrać opstizę gospodę, 
Tab. Dopieroż mi żyć teraz miło, kiedy z rodw owa chceszli domu blifkiego tu _witapmy , 
Mego, widzę takiego człowieka cię. Raf. zawíse 4 ziem goscing z wygodą zawize ftawał. Tob. gdzie 
Miey takie ferce , 3 co żądać będziesz, Bog ci TM : P oie 
Lia wedle pożądania. Tab owoż ieitem Oycze ! | Je gotow: ale profżę wprzod poydźmy do rzeki, 
Nie żle, iak mi (ie zdaie , w droge opatiz0nye o. i RE zmył porem y prochem ofzpecone nogi. 
Tab. Dobrze moy Synu. (Tob. iużem dawno {woig, Raf. Jak ci fie zda, za tobą ia poydę , adale Valen. 
i Matke, Teb. Ta rzeka nam nie fzpetną ochlode uczyni, 


mie 


Gdy mi w droge wp mc 

D az cup wi SB teie Ge zdrowi | SCENA II 

AWrocili w krotce oba. 2 i dirti ors A ; : 

Tab, Bądź mi fynu zdrow. MET | mas | 

Syna mego, ty O nim (we racz mieć fłaranie, p Nigdy mi De tak przyktym, nie zdała ciężarem 
Roś, Uspokoy fe, jać potu nie długo przywiodę — | Jak teraz ftarość , kiedy do wielu przykrości , 
oma "Pok, Oby tak vigel Rafi Ranie fig iak mo” aed wiek podefzły; pizyftępuią iefzcze 

dac wię! zofki, o zdrowie Syna nie rownie przykrzeyfze. 

A ty fobie tym czafem ¿piy ma obie Bey ed Ni dopiero czuie biedna, iak ieft wielka - ! 
(0 "Fab. Jak mi to trudno będzie, pod miebytność Syna! Da ed E AZT a ates 
| Hey Chtopeze, chodź fam, wiedź mię nazad do komorf|. Da fig myśl ufpokoić. | Tak mi fe by dé ey ete, 

| | | Tak zda ciężko, że Ifodkg onego nie mogę ; 
; : | Ciefzyć fie przytomnoécig, Owízem nie pomału 
; Tzofkliwa ieftem , aby gdzie nie przeziąbł w drodze. 
dq | Wiele fie razem zbiega podeyrzliwych myśli, 
$ Ktore w rożne moy umyff rozrywaią ftrony : 


+ ¢ 
"v 


M = Jara niebespieczne drog, to nie wiadomosé 
AKT ie ardzo oftroknego state te gość on 


$ 


Nie 


w olot y 
Nie znaiomy, ktorego ieft pjeczy zlecony, 
Ale co ia o mężu teraz rzekę, ktory Kos 
Z domu go prawie wypchnął nie chętnego $ y! 
Tak wielką także było rzecz „niedbale czynić f 
Przynavmnieyze byłby go KRE wiary 
Człowiekowi poruczył, kiedy iu? PE e. 
Nad zdrowie fobie yna przekłada), 6 chuci 
Mienia nie nafycona ! iak. by to byłó „a 
Nie lepiey ,. troche ftracić pieniędzy, nig fyna | 
jedyną ulge natzey ftarości, na As ion 
Niebe*pieczeńftwo podać n rus A y TE 
Grego uchowav Boże! co'ftaé w dro ze mi s 
Jużby też było po mne: ur. one umrzeć, 
Nitli-rakie niefzczęście cierp ec: ta bez mago, 
Nie mi niejeft w tym życiu doczesnym mi ego, 
Nic przyiemnego, Ach mnie! nie fadze, RA tora 
Niewiafta kiedy 2a mnie niefzczęśliwfzą była. 


SCENA lll. 


Tobiasz. e s 

1 j "P eR z) nie T 
; ftrzedz ma człowiek, ńigdy dip d 
verge cały drżę, gdy mi fmutne na myśl przy. 


£ 
I 


idzie | 


Niebe:pieczeńftwo. przebog! sgingihy Bao | 
Gdyby mie Azaryalz moy był men DN 

Bo gdy mvię fie Tygize, ali tyka s MAS N 
Straszna, wypadiszy z głębi, na aas Miche 

Nie myślącego nigdy, wpada z toż ze cape 
Pytkiem ; tu ja ż boiazni sob. 

Potwę, wolaige rata ia Azasvyalża , 


Za ktetepo pomocą na brzeg ig wySvlokl(zy ^ 


Zabiiam v 'iak mogę platam, „doby Me 
Ses y żołć z dezaigcey, która, jak powie aly 
Użyteceność waheda w lekowaniu mia a ża 
O czym mi więcey iefżcze w diodze rożpowi 
w Cay } /1ĘCĘ) l : Y 3 

Uoiecaly wig owo y lam też nadchodzi 


o Idźmy profto do Rages b 


Na wvpedzenie Czattow z 


te Jol b 
SCENA IV, 


Rafat. Tobiasz, 
Raf, Hey, znówy Tobiafzu gotuvmy fie w drogę; 
ez Opie zatosci . 
Tob, Jeltem ius Panie B0tow, ide gdzie mi katesz, 
Ale mi profzę Powiedz, iakież to lekarftwo 
Zrobisz z tey żołci z tyby wypiotey y z ferca ? | 
Nie uwierzysz, iak o tym dowiedzieć fie pragnę. 
Raf: Nic ia ci nie zarale moy bracie, ztąd bowiem’ 
Tuszę, że radość bedziefz mieć nie pofpolira, 
Rab. Obyś był wieszcz Prawdziwy ! Raf, Serce doe 
" świadczonym: . 
ciał ludzkich lekarftwem, 
Zołć zag. oczom Pomaga , ktore bielmem zafzły, 
Tab. Hey co mowifz ? na Qycu uczynię ia probe, 
Gdy fig wrocim do domu. Raf. zdum;ieíz fie, iak vyreyfz 
Skutek, Ale Przyszliśmy już do Ekbatany, Ss 
lefteémy nie daleko domu Raguólą 
IeWnego twęgo: wi € tam udaymy f; rofto; 
Tob, Dobrze. Raf na día RIA 


| Tob, Obam nadfta 


y flachay mie pilnie, 
2 toć powiem. z twym niemałym, 
chcefz, zaczynay, 
Coike iedyną 
wczynę, 
połażną, 
; Nay wigk(zym, pofagiem 
"cr tego tak (kromnych, 
gdzie lepfzych polzukaé, 
nie bede nalegaé na niego, 
wo: ty fię teź tak pofław, 
€ toż {amo 23da(z- 
| że ci nie odmowi, by te? chciał na 


af. Ten twoy kr 
| mieniem Sare, pick 
‘Dobra, dobrego 
Toż. Cnota todzi 


ybardziey, . 


<zynić tego fla(znie nie może: pdv£ nic fie 


ad 


„Prawo nie domagafz twe, iako ten, ktor 
te iey y kiewieaftwem y t0dzsiem blifkj, 


) 


N 


4 


ba: | ®t wh. 
dol w | Z łożnicy, y od Panny iui wolney odftąpi 5 ` 
f | Ani fic więcey wroci do tak opufzczoney. 
Ni on ią Moyzelzowey przeciwko uftawie | Tob, Przebog! ferce mi razem z ftrachu y z radości 
Za Cadzoziemca wyda, chybaby wyitepek (cie, | przy, gdy tak dziwne rzeczy mowiącegoć fiyfze. 
Chciał popaść głowny. Tob. radbym ig mieć żoną bras y 


1 | Day Bote, bym to prawdą doświadczył nayrychięyą 
| Comi teraz powiadasz. Ale kroz ten Starzec, 

Co go wychodzącego z tego domu widze , 

Y zapuszczong brodą y laty poważny? .. 
to ten fam Raguél, Qyca twega kiewnYe 
ob. Co ftyszę 3 wszyftko nam Gę-frczęśliwie powie- 


Ale iedna rzecz mysl mi nicspokoyma czyni, 

Raf. Poniechay te (zkrupily, wiem czego: fię boiste 

tob. mowią. że ona kiedys fiedmiu, mezow miała, 
Kroryeh, niż z nig do fpołki przyszli, Kfiąże czartow ; p Słysz, 
Asmodeusz, okrutnie wfzyftkich posabiiał : | 

Z innych chcę doświadczenie brać, co miz pożytkiem. | j | 

Raf. Nie boy fe Tobiafzu, ia ci wfzelką boiazń Gdy ten, ktorego fzukać było przyzwoita, 

Uprzątnę, bylas tylko chciał mey fluchac rady. | Sam przeciw nas wychodzi. Raf. tak to iet, ale ie 
Stuchay, na ktorych ezart ma prawo bydź okrutnym" | 'Zaftanowmy tu troche, by, przyjście do niego 
Kvorzy fig do małżeńftwa w fpofob zabieraig | Mimo pory nie było nafze. "ob, dobrze mowisz. 
Bydlęcy; nie dla dziatek, lecz dla lubieżności, | &maray bg t€ coś widzi. Ref. milez, wiem co g9 kolie . 
Zapomniawszy o Bogu; na tych fie EM froży psa 

Dach nie czyfty. Ty tylko boiacy “e Og, | > 

Dla dziatek, nie dla febie fzukay poż? żoną, j p SCEN A V. 

xy Oyca twego fobie pit} omniey pizeltroge » j : 

deg iege y fuic poymował żony > | A Raguel. Edna. ` : 
Zadney, coby nie była z twego pokolenia: —.— i Rag. Codzienne prawie tale y lamenty Corki ) 

A to ieźli w umyśle fwym ofadziiz mocno, | Ufawne na fieroctwo fwoie narzekania » 

Nie będziesz fe miał czego bać natarczy wości ! Do tego mie przywodzą nielzczęsnego Oyca » 

Czarta, z fromotną umknie na tych miaft ucieczką : | ze fam nie wiem co robię , albo y gdzie ieftem, 

Gdy cię uzbroionego ta bronią poczuie. © — Nigdy tak Tany do jey złożenia me wchodzę ; 

Pizero gdy do łożnicy wnidziesz (bo wiem pewnie, | Ani tak pozno w wieczor wychodzę, ażebym 

Ze ią dziś żoną poymiesz ) witizymay fie przez tity da. jen? ią nie widział, y opłakniącą 

Od fpołki, z mig tym czalem odprawuige modły: LIIS jeżeki chee kiedy płaczącą 

Drugiey nocy, do Oycow towarzyftwa &wierych Pocieszyć, y żal ferca mową ułagodzić , 

Zaraz przy puszczon będziesz: dopiero noc trzecia Nie W wfkoram, iakbym groch na ścianę mioreł. 
Robotę koło dziatek rozkrzewienia zacznie: 2n jedy zniewolić ig tak łagodnemi: . 

To gdy was do fpłodzenia potomftwa ochota, Słowy moge, by przecież wzpląd na fiebie miała, 
Lub ciała krewkosć fwoim powabem pociągnie, 21 ąda (mutkiem trapié daremoym przeftała: 
Opuśćcie nayprzod łoże, y padisey na ziemię, G pu aani żal w fercu, niż go dobyć można. 
Ze czcią błagaycie Boga, by was miłofierdziem Ach mnie Oyca mędznemu'! do tegoż iui przyszło? \ 
Swym 2aflonil, y czarta prec? odegnał- Zatym ze zkąd drudzy nie maig mieć pociechę zwykli 

Nem ferce ryby, y NIM zakadź, gdy zalęci | e 

Swad fzarana, Na tych mjaft przeftra(zon sst 


AE » 


nie 


5c Aet oM 
Mnie ztąd ciężki wypływa żal utrapioremu! 
Z xazu, gdy mi ig żona powiła, o Boże! 
Jakem fie mocno cięfzył, iakem obiecywał 
Stata fobie pociechę, radość nie uftanng! 
Ktora cv podroffa tak, że fie iey tozum 
Poznawać dawał, w ten czas jak mi wińfzowali 
Wszyscy fzczęścia, że miałem Corke tak rozumng 5^ 


Lecz z niey teraz iakiegoż nędzny nie mam {mutku? | 


. Więcey złego tu, iak ram wzdy było dobrego, 

.O bezżenny żywocie nad wfzelkie fzezęśliwiz 

Małżenfkie związki! Ale żonę widzę, nie wiem | 
czas 

Stoiącego cię widzę tu, mam ci coś mowić. 

Rag: Coż wzdy? Ale iakichfi idących tu widzę 

Młodzieńcow , ieżeli mię wzrok tylko nie myli, 

Frofto do nas fwe kroki kieruig; poczekay. 


/SCENA VI, 
Rafat, Tobiasz. Ragużl, Edna. 
Raf. Ja go w rzeczy zagadnę tey, ty patrz, abys mię 


Podpierał w mowie, Tob. dasz mi chwałę, Kaf. nu- > 


: „łe tedy== a 
| Tob, Wolałbym, co innego gdybyś mi wyiednał, 
Jak żeby to wesele dziś było, Raf. to pewna: =- 
Bo ia znam bardzo dobrze ułożenie człeka , 
Ba też y żona iego na caas tu przychodzi == 
Bądź pozdrowion eny mężu! Tob. pozdrawiam cię zacna 
Pani! Rag. tok wam, w dwoynasob ô grzeczni Mło- 
à dziency ! 
Zyczemy wzajem. Jakże ten pięknie mlodzieniec : 
, Wyraża całym brata nafzego Tabasza 
Ciała fkladem, każdyby rzekł, że on fam, gdyby 
Szykował fig ku temu wiek, „Ed. Qby mię 4 ky 
; : ; : wą 


l 


€ 


+ )ol > 
Ukochał ! iak ze wszyftkim do niego podobien. 
Rag. Zkądże Bracia iefteście , lub z rodzicow jakich? 
Tob. Z mieszkalących w Niniwie braacow, z pokolenia 
Neftalim, Rag, czy nie macie z mym bratem Tabafzem 
Jakiego pobratymitwa ? lub czyście nie znali 
Jakiego tym imieniem Starca. Raff znamy dobrze. ` 
Rag. Co flyfze! zdrowże? Tob. Zdrowci, ale oczy ftracił, 


„Edn, O niefzczęście! Rag. nieftety! godzien on lepfzego 


Śzczęścia , zaifte takich ludzi mało mamy, 
Człowiek ieft ftaro$wieckiey cnoty, poczciwości, 


e ; Nigdy mi, poki będę żyw, z myśli ni idzi 
Co mi powie. Edn. moy mężu, własnie też nam fam | ET PP 2 dde noo decies 


Pamięć iego. Raf, Tabasz ten, co go wy zowiecie 
Bratem, ieft oycem tego*) Eda. ptzebog, coż to mowifz! 
Rag. Nie omylily oczy mię, gdym mowił, 3e on 


| Ze wszyftkim do Tabasza podobien. 6 Boże, 


Z radości ledwie czuię, że Przy fobie ieftem, - 


| Trzymam cię moy rodaku! oh, ły z oczu moich 
| Nie fpodziewana cale fzcześliwość wycifka. é 
| Edn. O dniu nader fzczęśliwy! Rag. Ktoż fig nie za- 


dziwi 


| Nad tak wielkim, y nad rak niespodzianym fzczęściemf, 
. Niech ci będzie pomoeen Bog, moy fynu, życzę, 


Gdyżeś tak cnorliwego ieft oyca potomkiem, 

Hey żono! co nayrychley bież mi do komory, 

Y zabiwszy tłuftego fkopa, fporządź ucztę, 
Wnet my za tobą wszyscy poydziemy tam rażem,' 
Y dzień ten przepędziemy, jak (tuszua, wesoło, 


SCENA VII. 
Tobiasz. Rafat, Raguil, 


Tob. Teraz Azsryafzu czas, byś ‘© malieüflwie 
? nioff mowę, gdy fig pora podaie, y fami 
*) wfkazuiąc na Tobiasza, PEN descr 
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fefteśmy. maf mikz, na myśli dawno ia to miałem. 
Rat. Nic mi fie nie zdarzyło tak długo, czegobym 
Ba:dziey żądał o Rove! zachowayże nam tę 
Pomyślność. Teraz, ieZli łafka, proszę 2 {obg 
Na ucztę do komory: Raf. zanzymay fig trochę, 
Bym powiedział, po cośmy tu przyszli do ciebie, 
Boimy fig tó pie darmo w tak długą puścili że 
Prose Rag. o tym po uczcie wczęśiey mi powiecie, 
Teraz raczcie weseli bydź, niżeli iaki : 
Frasunek mam pomiesza t€ radość. Raf we dwoie 
powiększy fie voc echa , jeżeli fig fatwym ^ |, 
"y, powolvym nam ftawisz. Rag. Zachoway mie Bože! 
Abym fobie miał wrogiem bydz. Nuże mow, ftacham: 
Raf. Ten fig doprasza, byś mu dał icorke za żonę. dod 
/ €zegoś fig zlakł, Jub czemu milczysz moy Staruszku ? 
To, czego fie więć lękasz, łatwo fit oddali, 
Gdyż wiem coć troszczy; nuze przeitan fie oeiągać. 
Jemu „wedle wyroku ona Moy'est owych  —. 
Praw należy , jako krwia blifkiemu ; z pobożnych 
Zrodzotiemu rodzicow , wiec ig cheiey zaślubić ; 
'Bysmy wszyscy wefeli wtaż Wa VCZCIE byli. 
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Rag. Nie wątpię » że Bog, ktory oie dościgłą radą 


„AWszyftko (prawia, moiemi poruszony łzami 


Na koniec, tu was zella]: przeto bym fię nie zdał 
Opornym woli jego bydź, chętnieć fą oddam 

Za żonę Tobiaszu, bo zięć mi fie z ciebie —, i 
Podoba bardzo, lecz ieft coś, co mię odraża+ 


mob. Coż proszę? Rag. nie potrzeba to wyiawiać. Raf |. Raf. Czegoż fig ink bawiemy ; 


wiemy 
O całey rzeczy, nic tu złego fig nie ftanie. 


Raf. Jak to nigdy nie achodzi na oszeaercach, ktorzy | 


p n Of P 
Lubią takie toztrząsać powieści'! atoli 


Lubo wierzę, żeście to od innych. fiyszeli Pe 
Jednak żebym fig nie zdał podftąpić cię 2012602 ; 
"Toż ci znowu opowiem ia fam Tobiasza . 


wy: 


j 
| 
| 
| 


| 


} 


i 
| 


cl. e oC de 
Wydałem ią nie dawno bardzo, w rożnych czafięch, 
Za fiedmiu: mężow, ktorych pierwfzey zaraz nocy, 
Niżeli z nig do fprawy przyszli, nie wiem iakis 
Craft, podufil : à przeto iezlié życie miłe, 


| Poniechafz tego, z lepszym dla fiebie pożytkiem 
| Szukaigc w innnym domu zpowinowacenia, 


Gdýż ten mym Zdaniem mądźy fzczęśliwie, kto cu- 
dzym 


| przypadkiem madry. Tod. ach, nic cale mię nie trwoay 


Złość czarta, Bogu moie to życie oddaie, 
U niego niewinności be$pieczna obrona. 


| Przeto day fie uprofié, inaczey mię nigdy 


Zsdng dziś łagodnością nie namowisz, abym ^ 


| Pożywał z tobą pokarm, Rag. ach nie pros mię, iakby 


Prosząc oto , uprofić było ci potrzeba. 
Wiem ia, że ona robie iedynie należy, , 


| Nibym za kogo chętniey innego ią wydał, 


Lecz fip boig, by z twoią to nie było fzkoda, 

Tob. Nie będzie, rylko ufay Bogu, à iuż zaślub. 

Rag. Także? nie ociggam fie, y zaślubizm ci ig. 

Raf. Dobrze czynisz. Tob, dziękuięć. każże ią tu przy» 
zwać. 

Raf. Spofobniey fie to wfzyftko w komorze odprawi. - 

Rag. jak wola. Tob. Ktoż nademnie dziś fzęzęsli- 


żę sx: wszy z ludzi 
Tesli mi fig pomyślnie to małżenftwo uda? 


wnidzmy. Rag. ia po- 


! rzedzam 
Wy ża mną. Tob. pofzczęść Boże! błęgoścy: Catal 


wx 
dix 
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SCENAI 


Kudretka, Mirynka, 


„Kudr. Co ty mowisz Mirynko, czyją dzić wydadzą | 
Za mąż 7a tego Gościa. Mir, tak ieft. Kudr. akzdże to | 
; | wiesz? | 
Mir, Pani fama mowiła mi, gdy pizeciwko mnie 
Szła trefunkiem, Kudr. 6 jakiż to bezbo£ay ftarzec! 
^O Młodzieniec niefzczesny ! ktoremu gdy by kto 
Chciał zgubę knówać, tuby go pewnie narasił. 
Mir, Może, że teraz lépiey uda fię iak przedrym. 

| Kudr. Wiesz iak lepiey? 
Co innych fiedmia. M 
Doświadczenie uczyni, Kudr. w tak grzecznym mło- 


Doświadczenie to czynić, czyż nie ofiatniego 


Byłaby rzecz {zalej 
o Pan, ktory nara 

Nie uchronie młod 
Jak to f3 ludzie dla 
Aby tylko zrobili, 
Mir. Ach Kudretko, mafzże ty rozum zdrowy, Paqu 
złorzeczyć. patrz, być iakiey nie narobił biedy 
Zuchwały iężyk Kudr. coż mam robić | niefzczesli wa, 

; Nie mogę fie Utrzyrhać od łez, gdy; tak niecna 

Na myśl mi. przyid zie fprawa, Na cok ci mam teraz 
Urodę iégo chwalie; gdyś fama nie dawno 
Widziała go. Mir. nadobny zdał mi fie bydź, proszę 
Boga, by go zachował, Kudr, ani podobienftwa 

"Nie masz do tych, za ktorych ig przedtym Wydano 
Za mał. Lecz aby był żyw, w naszey to ieft mocy 
Mirynko! Mir. prosze jak to? bobym mu fig rada 
Przyftażyć. Kudr. rzecz my całą kryiomo pe 


ftwa. nie gódziwie czyni 

ża na niebeśpieczeńftwo 
zieńca tak miłego. Oro? 
fwych żądz nie Íprawiedliwi, 
co ufilnie pragną. 


| By ci twoia przyffuga ta nie zaszkodziła. 


|. Mir, Y ia takoż, Lecz na coż prozno tu ft 
^ Dłużey; gdy wewnątrz zewsz 
| Podźmy zrąd predzey, nieche 


| 
| 
“| Toż. Nie frasuy 
że weźmie te? fama zapłatę | Swego nam miłofi 
Mir. iakże tó wiesz, chyba że fie | Nie dufaige zbyr 


dzieticu | 


zc 


P Jol % 5 

Odmieni zdanie, gdy fie dowie, co fig ftało 

& drugiemi. Mir. oy, OY, masz?e ty rozum'Kudretko? 

Za ci fie zda powiedzieć to; ey patrz co czynisz? 

Kudr. Co? młodzienca od śmierci do życia zawroce, 

Mir, mądraśli? co wiesz; tak czyń iakbyś nie wie- 
działa, ' 


Kudr. Zaifte iae troszcae , by'fie co nie ftalo, 
oismy 
gd tartas fie roźlega, 
€ by mie gadaigca 


F 


Z toba Vani zaltała. Kudr. idz wprzod, ia za tobą, , 


SCENA II. 


Tobiasz. Sara, 


mi fie Duszo moja, Bog użyczy 
erd2ia, byleśmy w zalfugi 
nasze, do Jego dobroci 
Uciekli fię z pokorą, Sar. takci fig spodziewam. 
Teb. Więc oboie padniymy na kolana, Bofka ` 


| Wzywaige pomoc, Pizeciw ktorey nic nie może 


atarczywego biesa frogość nie dołężna - 
Boże! tworco ludzkiego y rozmnotycielu 
Plemienia, ktoryś pierwfzy poświęcone związki 
Małżeaftwa między Ewą, Adamem, nafzego 

odzicami 'rodzaiu poftanowił, profiem : 

y$ małżeńftwa nafzego te fpolecznosé, którą 

edlug' poftanowienia Twoiego Bofkiego 
Zawarliŝmy dziś z fobą, raczył mieć za ważną 

fzczęsliwą: à czavta precz ztąd bezbożnego 


Asmodeusza wygnał, zaboycę miodziencow 


iedmiu, by na nas teyże fiogości nie użył. 
iesz Bożę, boc nie rayno nic, że nie dla ciała 


Ht $ )o( % 

| Łubieżności, za lone ią poymuig, ale 

Dla rozkrzewienia dziatek; y to wedle prawa 
Moyżefzowego, z blifkiey krwie małżonkę biotę , 
Przeto proszę zlituy fig nademną, y bronić 

Racz od nieprzyjaciela mię natarczywości, , 

By myśląc fig iuż targnąć na mnie, fił fię zbawił, 

Y przeftraszony uciekł, widząc. fig bezbronnym, 

Sar. Amen: Tob, Idźmyż iuż teraz do łożnicy Sioftro 

` Naymilfza, abym (iak mię uczył Azaryasz)- ` 
Sercem ryby przy fobie dotąd zachowanym 

Na ten koniec, zakadził tam, à zatym fideł 
Szatanfkich uszedł na mą zgubę zaftawionych- 

Sar. Poyde gdzie mi rozkażesz, tym czafem lafkawy 
Niech Bog ufilowaniom natzym (pizyiaé raczy. , 


SCENA III. 
Ragutl. 


v zA 
. Choć moy przeciw niefzczęściom codzien gorfzym We 
ies 
Odzętwiał dawno , nigdy iednak mię nie ftrapił 
Tak frafunek iak teraz: tak dalece, żefnu ` 
Nie widziałem na oczach mych dzifieyfzey nocy. 
| Gdzie (ie obtocę, zewízgd mię niefzczęśliwego 
Otaczają; żal, (mutek, boiaźn, niefpokoyność, 
O iakbym wolał, by fig to nie zkoiarzyło 
Wefele nigdy u mnie, nie przeto, że mi fię 
Nie podoba zięć, albo zpowinowacenie, 
(Nigdy bowiem lepfzego dla moiey nie znaydę 
Corki mela) lecz że krwią młodzience blifkiego," > 
X nie mniey mi milego iako włafna corka, 
Na rak niebeśpieczenitwo frogie paraziłem. 
jego mi żal, o niego teraz fie obawiam, 
On mi frafunku teraz wielkiego przyczyną: 
Co bodayby nie przyízio Asatyafzowi - 


© | Co mi teraz początkiem ieft 


| Oparł 


| Frafowalby fig, potym 
| Jakby rzecz pomiarkował w myśli należycie. 


| Pomiefzałem, Synowca fobie; 


i j j 
| 4 Jol % 
Na myśl nigdy , aby mię był na to namowił, 
"Y do tego był przywiodł pragnącego cheiwie, 
nieszczęśli wości. 
lach , Bog fie fnadź był na mnie xozgniewal, żem ia go 
| Uffuchal w teh czas, ktory (woiemi radami 
Tak wielkich mi narobił klopotow: co gdybym 
mu fie był ftale, żadneybym fię teraz 
| Biedy nie bał, Bay fam Tobiafz nie przeftał 
Proba mi fig naprzykrzać, poki czego żądał 
| Nie uprofił. Coż tedy? to juz zaraz było . 
| Pozwolić? przykroby mu'w ten czas wprawdzie bylo,. 
| Gdybym odmówił: albo przez ówa dni, przez trzy dni 
A famby fie obaczył, 


D 


Teraz mieyfca wymowce żadney nie masz, wfzyftko 
oycu fyna 
Jedynaka Rracilem. Owoż rozum fiwy! 


| Ja, ktoremu 10zfądek, doświadczenie rzeczy, 


Powinno było fprzwić uwagę, przezorność, 


| Nie więcey byłem mądry, jak ow, co z dziecinnych : 
YB gory ; 


Lat ledwie wyfzedł, prze {wa młodość nie wiadomy, 


| Y zabawą miłości młodzik zapizgtniony. 
| Patrzyć, co tylko przyidzie, ach z boisznig mowie! 


Krory nam go od czaria iu? Asmodeufza . 
Zabitym bydź doniefie : przerom ziiug iednemu 
zlecił, aby doł w nocy po cichu wykopał, 
Bym go przed wfdhodem ffoíca, iezliby (co niechay 
Bog odwroci ) zabitym był, pogrzebł: abyśmy - 
Na iczyki nie przyfzii ludzkie, y na gorsze d 
Usąpowifka iefzcze. Ale drzwi fkrzypnęły, à 
Zona wychodzi, ach iak lękam fie, bym od niey à 
Nie uftyfrał, na coby ubolewać przyfzde, 
; i 


( soc 


| L 2 


oot. 
SCENA IV 
Edna. Mirynka. Raguil. 


Edn. Poydź ieno tu Mirynko, mam ci coś rózkazać, 
Mir: Rozkaż, à wnet fie fłanie. Edu. obacz co nay- 
. predzey 
Co fig, też tam w złożeniu u mey corki dzieje : 
Czyli żyią oboie? bo fie biedna bardzo 
Frafuię, y wszyftkiego lękam, Mir. wierzę Pani! 
Nic że wiecey nie trzeba iak to bym fprawiła ? 
Edn. Nic. lecz ie prędko wracay. Mir. zaraz jaitu wrocg, 
Edn. Ja tym czafem, niżeli wrocisz fie, poftoię 
Pized fenia troche. Nigdy moy umyfl tak nie był, 
Jak ieft teraz nadzieig, boiaźnią, radością, | |. 
Pomieszany. Rag, ffysz żono , à. co fig tam dziele? 
Czy nie po myśli nafzey? Edn, ach mężu: Rag. cóż 
; milczysz? 
Zginglem biedny. Edu. wprawdzie nie wiem nic moy 
mežus 
Przeto Mirynce nafzey , aby obczyła , 
Mowiłam, iakeś kazał, ale oto z dobrą : 
( Chyba że mię myśl łudzi ) przychodzi nowiną, . 
Uwazayno iak fkacze? Rag. dziw, nie z radościli ? * 4 
Wynidzmy przeciwko niey, Mir. gdzież ią znaydę, 
„myślę ? 
Bym iey bojaźń odigła, w ktorey ieft nieboga, 
Y umyff napełniła nie zwykłą radoscige RASĄ un. 
Rag, Tv, tu Mirynko! Mir, hey, hey; właśnie cię tez 
Stoigcego tu w czafie widzę, mam nowinę, . 
Ktorey wiem że pragniecie bydź uczeftnikami E 
Wielce. Rag, à co, czy żyje? Mir. żyie. Eda. co, on żyieł 
Mir. Zyie, mowię,zupełnie zdrow. Rag, czy ty sce 
$ B 


Nas nie łudkisz? Mir. ‘iazbym was łudzić miała? z ia- | 


Przy= 


(Panie | 


3 


Pe J)o 4 
Przyczyny ? Rag. nie wiem, rylko że im bardziey prać 


i n 
Aby to prawdą było, tym bardziey fie lękam, gs 
Kto2 wzdy fzczęśliwfzy za mnie, ieźli prawdę mowifz, 
Edn. Patrzże Mirynko, byś nam prawdę Powiedziała, 
Abyś nas nie wprawiła w omylną y krotką 
Radość, Mir, iażbym za$ miała co rzec fałfzywego, 
Lub kłamaś ? fami prawdę uznacie z powieści. | 
Gdy wchodzę do złożenia iey, z lekka odfuwam 
Drzwi, aby nie fkizypnęty zawiafy: à potym 
Cicho na palcach idąc, do łożka przychodzę , | 
Stangwszy, widzę fpiących fmacznym {nem oboje, 1 
Coż, małoż ieszcze dla was na tym doświadczeniu? 
wieceyże mam powiedzieć? Rag. dofyć iuż pewności 
Mirynko moja, dawnom przeftał powątpiwać, 
Ale co ia ci za tę dam nowinę? Mir. cale 
Nic, nad powinność moig nicem nie zrobiła, 
| Rag, Jażbym cię to wypuścić miał bez podarunkg, 
| Kroraś prawie z tamtego wrocita mię świata? 
| Ean, O dniu nader fzczęśliwy! Rag. Ale oto widzę 
| Stoiącego przed wroty tu Azaryasza, 
| Wefołą,eom uffyfzat, powiem mu nowinę, 
m: My zaś Mirynko profto poydźmy na podwo:ze;. 
(Abyśny ucieszyli wszyftkich domownikow. 


‘| Mir. Dobrze, Wiem że dobrego coś za tę wieść wezmę. 


SCENA V, 
Rafat, Ragutl. Szymek. 


Rufi Az na ofłatnie bagna Egiptu, fkręciwszy 
zyi¢ mu, ztąd zawlokłem nieczyftego czarta : 
jem darmo fig wyrwać ufiłuiącego, 
IN tak $ciffe fkrepowalem więzy, 2e fie nigdy 
RS potrafi tu wrocić,« Lecz Raguel idzie, 
by coś pe nie fiyszal, 


my 


zi 


|milknąć trzeba, 


: +)0( + 
Rag: Krol ieftem, jeżli żaden tey mi fzczęśliwości ! 
Nie przerwie śmutek. Raf, ktoż tu fzczęśliwym Ge 
. czyni? 
Rag. Ach wszyftkich wynaleźco mych Azaryaszu 
Pociech, wieszke w jakich ia zoftaię radościach? 
Wiesz, że Tobiasz żyie zdrow ? Raf, iakbym y^ ee 
zia 


A 


o wypędzeniu ztąd Asmodeusza 


Udam. Rag. p 
Raf. owoż iak fie, niech mię t 


Na przepaść, ak Bog 

kocha, 
adna by nie wiedzieć iaka 
mie wprowadziła 


d mam wspomnieć, 


Dobrze ftato! Rag. rzecz 2 
Stać mi fig iuż nie może, by 
W fmurek, Nie wiem co wprzo albo 
kogo 


Chwalić bardziey, cay Ciebie ? ktorys mi dał radę 


4 O U 


Jak ieft na wszyfiko baczny! mogłbyś rzec iwi 
/ 4 Ze on nie tylko Epod iod a as a vii 
Ma oczy. Jakże moiey wityd mię ieft fiint] 
Gdy widzę, że mlodz eniec à jeszcze nie jin 
“Jett mediszy niż ia Starzec, ktoremu pizyftalo. 
Swa roztropnoseig młodych niebacznoćć miarkowae 
| Lecz mi własnie w czas na myśl przyízlo, Słuchay 


Bież mi doSuchiafza pretko. Szym: Coż mu r: 

Rag. Aby zaraz doł, ktory kazałem mua ee 

Ziemią znowu zafypał, y gładko porowkał : 

| Tak, aby fig nic sladu nie zoftalo. Szym: id 

| Rug. Teraz według dnia tego pory ucztę każę * 
Sporządzić buczng , y chcę wezwanych mieć ná nig: 

| Wfzyftkich Przyiacioł do mnie, «by ta wefołość r 
Zupeiną, y ze wfzech miar dofkonałą była, 


ktorym śmiał to zacząć. 

lecz to Bogu trzeba 
mia bracie, ani mowić | 
pomocy 


Bym uczynił: czy fiebie? 
Raf: Nikogo z tego dwoyga: 
Jednemu przyznać, Rag. wie 
Cheg rym Końcem, iakoby bez Jego 
Co zdolność nasza mogła. Odpuść, człowiek ieftem, 
Pomylié fig iak człowiek w ffowie mogłem. iężyk 
Radością pomieszany, fam nie wie co plecie, 
Raft Owszem pofkrom {wych zbytek chuci, iako bo- 
„wiem 


1 


Mężnemu ftalym znofié Gmyfłem przyftoi 
Przeciwności mężowi: tak nie znośnieyfzego 

Nie nie masz, ani Bogu baidziey omierzłego » 

Jako upoionemu ffodkim fzczęsciem, zbytnie 
pozwalać fobie. Przeto nim fkohczę » Co zbywa 
Jeszcze odbyć ; ty Boga tym czafem z pokorą 

Prog, abyć raczył radość tę uczynić ftalg. 

Rag: Dobrze mowisz, przero cię tu y wfzędzie bedę 
Z ochotą ituchat, Przebog, jakże ten Młodzieniec 
Daleko za mnie medrfay ! jak roztropnie radzi 
Jak Aagodnie y razem abawiennie ftrofuie ! | 


SCENA VI. 
Tobiasz , Rafat, 


Tob. Od każdego człowieka ieft w potrzebie mile’ 
Dobrodzieyftwo: lecz to fie wzdy AE A 
Ten świadczy , ktoremus fie nigdy nie zalfużył, Z 
e moy Azaryaszu! ò moy Bracie miły!“ > 
Coż 0 twey ku mnie rzekę ia dobrocz i? 
Zaifte nigdy godną BBR nie Wa aoc 
pude zk nadgrodę , bym fig też całego 

oświęcił na twą wieczną uffuge. Raf. milex pr 
Dość w dobre fie doftaie ŚW a e cs di 
Krore fig w przyjacielfkie doftaie : a Bia » 
Jeżeli w jakiey rzeczy mcy pomocy żądasz 
Roaka,y bądź dla fiebie pewien uie dawodné 
Tob: „Niech mię Bog nie nawidszi, ieżeli cj ja, 
Nie kocham, niżli oka moiego źrzenicę : 


Da 


e bardziey 


i $D0( > 

Ryś był bratem , mogł-żebyć lepiey fni uflużyć? 
Oby fie co znalazły, w czymbyń ci odwdzięczyć 
Mogł wzajem! Ale mowiąc ku rzeczy; nie taynoć 
Mniemam, iakim mię związał Ragüel obowiązkiem, 
Y iamteż przyrzekł, iako przed dniem fie cztenialtym 
Z iego domu nie rufrę ; wiem dobrze, że moi 
'Rodzice na nafz powrot czekaigc trofkliwie, i 

Dni fobie liczą; gdy zas na czas nażnaczony 
Wracaigcych nie uyrżą nas, wymowić trudno; 
Jakiey im nie narobi trofkliwości nafza 

Zwłoka, Frzeró bysmy fie nie bawili dłużey 

Nad fiufzność, radbym, abyś z foba ztąd wielbledy 
Dwa, y czterech (fug wziąwszy, proftą fig do Rages, 
Do Gabela krewnego mego, udał drogą , 

Y pieniądze, dla ktorych ta feft przedfiewzięta 
Podroż, odebrał: potym profit, aby z tobą . 

Raczył na moie gody przybyć: wiem zapewne, 

Ze cię on y na kiotką chwilę nie przetrzyma. 

Być nie oddał, tego. dnia, ktorego przybędziesz, 
Bylebys tylko worek iego mu oddawszy, 
Wspomniał cozatrzymuie mię tu Raf. zadpey nigdy 
'Y tu y wszedzie ze mnie zur zwioki nie bedzie, 
„Nie uchylę fig pracy żadney, bylem tylko 

Megł ci uffuzyé, nice więcey nie potrzeba? 
Tob. Nic, tylko ieśliby fie chciał dla nas ociągać , 
By$ ta zwabił łagodną {wg namową Starca. 

Raft Nie frafuy fig, flaranie, w to moie potrafi. 
Teb. Day Boże, być zaieclfl y wrocil (ig zdrowo. 


+ 


SCENA VII. 
Suchiafz, Mirynka. | 


Such. Całym prawie ten firacił dzień chodząc, biegając, 
Obiegłem cale miafto, do iarek , do zynku, 


Bog 


G Jol & 


Bog wie nie gdzie, fkępniąc co trzeba na gody.) 
Ledwieby na fprawunkcw ryle wvílarcaylo 

Slug dzieficé: y niczego bardziey fig nie boig 
Teraz, iak by mięznowu gdzie ztąd nie wypchnigto 
Do czego iesli przyjdzie, iuż po mnie, zginąłem. A 
Radbym fie teraz, gdyby można, po tych trmdach 
Czym pofilit, Lecz właśnie na ezas tu Mirynke 

1dacą z dwoma widzę konwiami, Zagadie. 

Hey ty moja Mirynko! à co fig tam dzieie ? 

ii Pytast mię, co fig dzieie? tartas w całym domu; 
| Nyizyftkie fig uwiamy, wszyftkie fig krzątamy, 

Ty tym czafęm, iakoby nie było co robić, 
Piożniakiem uwrot (loisz, Such iakto u niefzczęścia 
Bete: ? ktory z dołu dziś ma gorę , zgory 
Diegaiac na dol, takem fig fixudzil bieganiem, 

Ze ledwo dyszę, y to mnie. gdy ty nadchodzifz 
Markotnym tu na fiebie y złym bardzo czyni, 

Mir. Chceszże, bym uczyniła coś ci Suchiafzu 
Przyiemnego? Such: Y owfzem, ieżęli co. możesz, 
Mir, Mogę ieźli chcę. Coż ci zdaje fie to winko?! 
ud Prawdziwie nie złe: y eoż za tym daley będzie? 
A ost d Patguae ztąd duszkiem do gardła. 

» szczęśliwym mię zrobisz, iężli mi tę fafkc 


k Pyt 
Wyświadczysz, proszę o te konew, pewien ieftem, 


= powiesz, i$ y wdzięcznym ieftem y pamiętnym. ? 

* > > gadasz? ja ro zciebie żartowałam błaźnie! — 
E din tò? chybabym nie żył, żebym ci nie oddał. 
E E w weoé fig, gdzie uciekasz głupi ? lecz powoli 

oy Suchiafzu, aby Pan nie poznał, wszak wiesz, 

ak wrych rzeczach przezomny: ia tek znam twa gar. ^ 
1 : j [dziel ue 
ore » polowes wyżłopał piiaku ly rw 
"Wer moy za to odpowie. Such. idź głupia, nie'uz 
mie. 


OGykiwaę świąt: to co ub i 
py aktiwi : było, napełniy. (ley wes. 
; Nr. Jakim ipo(obem ? Surh iefzęzeż Mia S n r 


€ 


Wr. i 


+ )ol( ©: 
Mir. Pięknie radzisz, obicie żebym Za to miała. 
Lecz fkizypnely drzwi, prętko zt2d pobieżmy daley, 
Aby trefunkiem nas tu kra baraszkuiących i 
Nie przydybał: poydź za mną Suchiaszu. Such. idę. 


SCENA VIII. 
Gabelus. Rafat. 


Gab, Przedziwne to fa rzeczy, krore$ mi dopiero 
Powiedział, przebog w, życiu ia moim nic nigdy 
Nie ifyszałem milszego, Ale wezze, naści, 
Czytałem, kwota zgadza fig ztym, co winienem. 
Raf. Słuszuie cię moy Gabelu kocham y dziękuięć. 
Gab. Zwłaszcza iak teraz czafy {g, do tego pizylzło, 
Odda-li co kto, wielką łafkę mieć mu trzeba, — ^ 
Raf. Prawdę mowiśz, fzalbierftwa teraz wízedzie pełno, 
Ale czego lig ciefzyfz? czegoś tak ochoczy? — . 
Ludzie za zwyczay, gdy im co kiedy przychodzi 
Liczyé acz też nie wiele, z długu fig wypłacić , 
Sepia fie , czoło marfzczą, wybiegow izukaią, | 
Y nić raz kredytora ofzukawizy umkną, : 
Gdy Ge fpytasz, gdzie wiasa? gdzie rzetelność ? na to 
Nie maig wftydu c&le,àje2li nalegass, 
Ufyszy(4 w ten czas flowa zuchwate ; à ktoś ty? 
Coż ty masz do mnie? tak iż fobie z przyiaciela 
Nieprzyiaciela, twoim zrobifz dobrodzięyltwema 
Ale ten rodzay ludzi, nie tylko fam {fobie 
| S:kodzi, lecz drugim nawet, ktorzy to nic złega 

‘Nie zawinili nigdy, fwoim wiarołomftwem 

“Ware pluie, gdyż z niecnych ich poftepkow, miare 

Umyflu drugich bierzem. Tyś, kiędym ci wfpomuial 
.' D:pokładzie, podaiąc karcg twoig ręczną y 

Yuet Ge nicnie wzrufzył cale, mowa twola 

Była świadkiem; aniś fg tą wzmianką Urazil, 


, Tak, 


Li 


Fe Jot > 3 

Tak, że mi fie bydź teraz daleko wefelfzym 
Jak przedtym zdaiesz. Gab. tak ig należy moy bracie. 
Gdy go u mnie fkladano, ża rzecz pewną miałem, | 
Ze mi tym powierzono koscem,abym zaraz, 
Gdy fię oh fam upomni, wrocił mu iak fwoić, 
Y lubo fię nie nadto mam dobrze, atoli 
Zawszem fie ftaral, wiara by w całości była. 
Raf. Szczęsliwyś tym umylfem. Ale mam co; iefzcze 
Co mi daleko pilniey zlecił ? Gab. coż takiego? 
Raf. Bym cię na gody iego z fobą przyprowadził, 
Gab. Radbym, gdyby nie była tak daleka droga, 
Y fabe fiły ciała z wieku podefzłego. - 
Raf. Nie trzeba tu fil, ze mną zwygodą poiedziest. 
Rozmowami reż przykrość offodziemy drogi. 
Gab. Nie chciey na to namawiać, Raf. czemuż ni} mam 

mówić ? > 
Y ówfzem nie odftapie , poki nie uprofze. 
Gab. Niechże już będzie, Raf. teraz godnie mi fig 
: ftwiasz, | 
Gab. Czekayże troche, aż fig wybiorę. Raf, posiefza y" 


^ 
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Due POLI AL 2 
AKT PIĄTY 
+ SUENA E 

Ragutl. 


Cok fie tak w rzectach ludzkich fzczęśliwię powodzi, 


R By fig iaki do tego (mutek nie pizy miefzał ? 
P Tak zaifte za zwyczay dzieje fig, że zawfze 


ee ; sU Por rofkofzy nadchodzi żal. Więkfza nie zownie 


Nad nadzieję, nad wfzelkie mniemanie mig radość 


pn , © Pótkata, iakem nigdy nie śmiał fig fpodziewać : 


*atrz teraz profzę, iaki frafttiek przynofi 
Ta mi moia fzczęśliwość.' Gdy corke wydaję 
Za Symwca (wą, kaze obowiązać mu fie, 
Ze fig pzed dniem ezteinaítym do domu nie wroci 
Swych odzicow ; nadzieję maiąc, że długiego 
- Czas ze tną pomiefzkania , tak go wzdy zniewoli, 
Jz albo: Qyczyźnie nie pomyślą nigdy » 
Albo teżpigtki nazad powrot mi prayrzecze, 
Teraz nicz tego dwoyga uprofić nie mogę: ` ) 
Piay(zedldo. mnie dziś y rzekł: Oycze moy, iuż nad 
e fzedł 
Dzień cztnafty, ktory mię z danego ci ffowa 
Uwalnia : yślą zawfze w domu u rodzicow 
jeter, kteich, wiem dobrze, moja nie pomału 
Opiefzałośćiafnie, à przeto cię prose» 
By mi fig Wz z małżonką, za twym |poawoleniem, 
Godziło dorh wrocić. Bo jezli tam na czas 
Waznaczony ‘e ftaniem , będą rozumieli : 
Ze nas albo zie zboycy w drodze obfkoczyli 
Y życie nam ydarli, albo żeśmy w iaką 
Chorobę Wp36 lub co złego nam fie ftało, 
Na to cożem nt mowić? prawie onięmiałem. 
Fotym pray lee; zy kióbie: Synu moy» nic; rzekę, 


Nie 


j 
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Nie Zadatem tak bardziey , iak cię mieć przy fobie 
Tu z Corką moig, poki życie mi Bog zdarzy. 
Ale inż dawno widzę, że fig ra niechętny 
"Bawisz, przeto gdybym fie chciał checiom fprzeciwiać 


4 Twoim, nic bym nie wfkorał; pozwolże przynaymnięy, 


Niech ro jedno od ciebie orrzymam, że gdy rok 
Przemiefzkafz u rodzicow fwoich, byś fig z żoną 

Tu fprowadził: to dla mnie dość, ieźli uprofze 

Za lafka. nic że mi to nie mowifz? na przecie? 

ja nie odftąpię , aż to u ciebie uprofzg. . 

Tu flowa iego fobie, gdy wspomnę, nie mogę 
wWftrzymać fig od łez biedny. Qycze, ięcząc rzecze, 
jakime ia rodzicow czołem mych opufzczę ? 
Ktorych ftarosci ieftem iedyną podporą. | : 
Wolałbym umrzeć, niż ich mą przyczyną przywieść .. 
Do tak wielkiego fmutku. Coż mam wiele mowid? 
"Tymi ia do litości porufzony łzami, 
Pozwalam mu 2 przykrością odiechać od fiebie. 

Y wielkie gospodarftwo, wíxelaki dobytek, 

Kory» owce, cabany, fiugi, ffużebnice , 

fprzęt inny , w tąż zlora y frebra doftatki 

Rownemi na poł dzielę z nim częściami, coraz 

Łzami fig oblewaigc; na koniec gdy dłażcy 

Zalu nie mogłem ftrzymać , tu fie uchylitem, 
Lecz coż to iet? zginalem Starzec opłakany, 
Wszyfey fig z domu razem moiego wynofzą, 
Cały fig wzdrygam, cały drżę, gdy mi przychodzi 
ich odiazd na myśl. żalu moy! žalų nieznośny ? 


SCENA Il. 
Tobiasz, Rafat. Ragużl, Sara. 


Tok, Niebu ffufznie oddaię jak naywiękfze dzięki, 
Gdy fig nam tak pomyślnie tę zzeczy udały: 


Ale 


OE 


- Rodzicow będą , abyś nie mniey 


jol + 
Ale coż żonkę moią zatrzymuie bracie? © 
Raf. Z ciężkością (ie oderwać iey od matki: ale 
Wnet ona tu nadeydzie, owo też iuż idzie. , 
Tob. A teszcz nie wiem gdzie cicho dopiero fie wyniof? 
Raf. Luázkiego przyrodzenia to fg znaki, Miłość 
Rodzicow ku fwym dziatkom co może, wszakci to 
Nie tayno Tobiafzu. rakli nie poymuiefz ? 
Ze on fig z {wey odiazdu corki fmutkiem trapi, 


4 j 
Y przeto fig po cichu ztgd wyniolf, ażeby 


Nie patrzył na ta, co mu jeft" z przykrością ferca, 
Rog, Zgingtem nędzny, iakież odtąd moie życie 
Będzie, gdy mi na myśli mey famornosé ftawa ? 
Toez już oni w bok dyfzlem mierzą. coż kiedy ich 
Zawxoce głofem? hey, hey, zafłanow fig. Raf. tlyfayfz 
"Tobiafzu? tefzcz woła, Tob. Onci fam zaifte. 

Rag. Zkądżeć ten pośpiech Synu? iuż 


- | i wrocił, 

Rys fie był kgs zatrzymał. Tob. dziwno mi też było, 

Gdzieś fig był Oycze podział, Rag. nie daleko byłem. 

Lecz cołci fie wyprawa mey Corki podoba? 

Tob. Krolewśka mi (ię zda bydź: acz dość ta pofaina; 

Ktorazcnot, zobyczaiow dobrych ma wyprawę. 

Rag. Oh, ikny z ciebie Oyciec! fluchay: Coxko moia, 

Staray fig, byś takiego męża była godna, \ 

Y we wízem mu poftafang. Sar. fprawię fie tak Oy- 
; cze, 

Rag. Toż Swiekra y świekruchę, ktorzy ci na mieyfca 

we czci miała 

iak matkę twoig: w rządach zaś domowych, 

Co więc do Gospodyni należy, patrz byś fig 

/ Sprawiała pilnie: abyś co mąż przyfpofobi, 

Zachowała to w domu, lub y przymnożyła. 

. Tak Bog płodne małżeaftwo wafże fprawi, dziatki 

| Da wam takie, ktore to wfzem fig zdawać będą, 

Y twojch y małżonka twego godne pizodkow. 


jak mnie, 


gar. Pamiging przeftrog będę twych Oycze naymilfty. 


s Ms > > Rags 


SĄ 


bym fię był ? 


Nie płacz : wszelką wygode będzię miała, iakby 


& OC H 
Rog. Tobie zatym polecam one Tobiafzu , 
Twey ią oddaie pieczy, ty iey odrad oycem , 
Ty mężem, opiekunem, ty bądź - - Tod. ach moy Oy- 
CZU 


W domu u ciebie była, Lecz chcęszli co ielzcze 
Oycze po nas? Reg. nic, tylko byście byli zdrowi 
Y fzczęśliwi oboie. Sar. żegnam Cię moy Oycze? 
2 Zegnam Cię Corko miła, oftatut raz żegnam. 
Ach ferce mi fig kraie! także mi fig nagle 

Ta radość mieni w fmutek? 6 zmienne, nietrwałe, 
Rzeczy wizelkich poftawy! Ale coż fig trepi¢ 
Daremnemi Zalami ? ach, wyzuć zaite ' 


| Serce z miękkości trzeba, zbyt fie z fobg pieszese. 


Ziecia takiegom doftal, iakiegom wzdy żądał, 
Corka takiego męża znalazła, iakiego 


Spodziewać fię nie śmiała nigdy: Asmodeusz 


| Daleko od nafzego domu odpedzony 


j 
| 


Zrze fig; że mu ten kgfek z gardła ieft wydarty. x 
Na koniec wízelkie rzeczy w twym fg beSpieczenftwie, — 
Przeto uważyć trzeba, aby to nie było A 
"epu ferca insane ch, na to fie ulkaraé ` 
eraz, Com przedtym z żądzą pragnął- tak gorgc 
Aby do fkutku przyszło Sa ae Peres. " 
Kosztowal, ffufzna ztego by liznął goryczy. 


3 > SCENA III. 
Tobiasz. Rafaf. | 
Teb. Rzeczą fama doznaię, moy bracie , Ze nie masa 


Tak trudney ni tak ciężkiey rzeczy, kroraby fig - 


Przyfzliśmy, iako widzi(z, ia iednak itrudzony 


Abs kz fatwa y wraz lekka, gdy ochota 
bos jpi: oto ten fam powrot iak mi nie ieft 
rzykry, tak jak byt ongi wyiazd. Już do Charan 


Nie 


Nie ieftem drogą , tak iż do Niniwy profto 
Dociagnalbym dziś , gdyb zona , flug , ftuZebnic 
Zgraia, popaniaiących by leta z iukami, 
Nie dvi na przefzkodzie pospiechowi memu, 
Zoftawié ich za6 pozad, nie fądzę potrzebą, 
‘Raf. feft ta wprawdzie tak, iako mowisz Tobiafzu, 
Atoli ieźli mig w tey, iako zwykłeś w innych, 
Ultuchalz rzeczy, mieć tu noclegu nie będziem, 
Lecz cokolwiek nam jeszcze zbywa drogi, śpiefznie 
"da mi fig ią odprawić. Wszakżeć to nie tayno, 
"Ze dzien, na ktoryśmy fie w domu obiecali | 
Pyl, dawno przefzedł w długim wesela przeciągu, 
7 Ze fie oyciee y matka żalem y boiaźnią EŃ 
Suszą, y dzien im każdy rokiem bydź fię zdaie, 
‘Tob, Taćbym Azaiyaszu ia rad iak nayprędzey : 
Ale coż, kiedy żona, ftuzebnice; ktore A 
Ju? fie pomordowały rak długą podrożą , 
_ fezli im daley przyjdzie dziś iść, obawiam fię, 
„ By w poł, zadyszawszy fie, drogi nie uftały, © 
V? Raf. Wiem ia, lecz zoftawiemy ie gospodarzowi, 
W ktoregośmy popas mieli nasż nie dawno. 
Tob. A czy będzie befpiecztio? Raf. czemu nie? znam 
dobtze 
Człowieka, mąż poczciwy. Tab, lecz drogi nie wiedzą, 
Jeżeli poydą im za nami, boię fig. s 
By nie zbłądziły, Raf. Temuż, aby przewodnikiem 
Im był, zleciemy fpruwę > procz tego, jak tylko 
Sciggniemy do Niniwy, kilku flag swiadomych 
Dobrze drogi, przeciwko nich wyslem. i 
Tak bydź dobrze zda, uczyń, ia chętnie pizeftaie. 


— SCENA IV. 
co Tabas2, Anna. 


br Codzień mi (ig fig pomnaża trofkliwość ofynu, 
Aa éluiey go nie widać, tym bardziey go pugne. 
nie- 


Tob. ieźlić fig 


| 
| 
| 


$ lol >} 

Aniemam, Ze żaden za mnie nie iet niefzczę'liwfzy , 
Nikomu bardziey iak mnie los fzczęścia przeciwny. 
Echey, ileż ia to łat, wyr£ucon z oyczyzny, 

Znofiłem tu niewolę ciężką! ile biedny 
Wycierpiałem przykrości ! na koniec ( nad co mi, 
Muniemałem w ten czas, że nie przypaść fmutnieyfzego 
Nie mogło) wztok ftraciłem, Przecież iakożkolwiek 
Fe umy dotąd znolił ciężkie utrapienia. 

Teraz, by ha kłopotach nie mi nie zchodziło, 
Większa ieszcze 0 zdrowiu fyna naítepuie 


«Na mnie boiaZü: à przytym też żona {warliwa, 


Nie maałe domu licho, od ktorey gdakania 

Dawno mi wgłowieyrzeszczy , y w ufzach gorąco, 
Ale oto drzwi fkrzypia: cad!ieZli nie ona- - 
Umilkne, abym flyszal, kto ieft. An. gdyby dobrze 
Z moim fie działo fynem , ho, iużby fie dawno 


| Wrocili, Taé. ona fama- An. ach, iakiey boiazni, 


Jakiego mi frafunku ten trup moy narobił! 

Tab. Owoz £ dawney poczyna beczki. Am. ktory teraz 
Gzuiąc mowę do fiebie bydź nagotowaną, 

Nie wiem gdzies fig wyczołgał. Ale oto-w fam raz 


| Stoigcego tu widzę: zacznęż , abym,'co mi 

| Na fercu cięży, w lice iego wykrztufiła. 

| Witayże dobry mężu! coż wzdy bawi fyna ? 

| Widzifz, iakiey$ mi głową (wą marobil biedy ? | 


Niefzezesliwíza niewiafta żadna nie jef za mnie, 

Ni była kiedy iak ia, com za ciebie pofzła, ^ ^. 
Tab. Jużże znowu igzykiem zaczynafz fzermować ? 
Jakby to mnie tykało mniey, niżeli ciebie. 

Jeżli fie co, bron Boże, przeciwnego ftanie, 


pu to mnie przyidzie więklzą część znofić, à przeto 


ie miałem ia tey rzeczy nigdy w zaniedbaniu. 
<in, Byś był baczny, wolałbyś był pieniądze ftracié, 
Niż na tyle narazić fyna niebeśpieczeńftw”, 
Nibyś nie znaiomemu powierzył młodzieńca, PR 
Tab. Nad nieprawg niewiaftę nie maíz nic gorlzego, 


e = 
U ktorey tylko dobrze to, co fama zrobi. ^ 
Lepiey fig nam rzecz uda nad mniemanie nafze , 
Nie uważasz iak ztąd ieft daleko : wiefz rakże 
Zwyczaje ludzi, iak fg cigkcy do liczenia, 
An: W to iuż godzi twa mowa? A czyżeś nie mowił, 
Ze Gabelus mąż zacny, z ktorym y W pociemku 
Mieć dobrze fprawe ? Gdyby fyn nafz żył, wiem 


dobrze: 


Jurby tu ftanał, gdyż dzien dawno naznaczony 
Minął. Tab. ty hie przefłaniefz pierwey o tym fądzić, 
Aż poki, co ieft piawdg, pewnie fie nie dowiefz. 
An. Ach- nie wiem, ferce moie cos złego przeczuwa. 
Tub, Nietiap fe profzę, raczey umyft. miey f;okoyny. 
Coż z tego za pożytek, że fie. troszczyć będzieiz ? 
Gdyż to choćbyś niechcjała, znieść iednak potrzeba, 
An: Ach widzi mi fig żem tu fama, iż rak diugo 
Nie widzę go, © zdrowie mi też jego chodzi, 
| Tab. Czyliż mię tak dalece rozumiefz wyzutym, 
'Bydź z wizelkiego ludzkiego przyrodzenia zgoła; 
Ze mię toż (amo rownie iak ciebie nie boli? 
Ale coż mi to nada, że fig trapić będe, 
Tylko że fobie przykrość we dwoie pomuożę. 
Wielką pomocą umyff iet w złym razie dobry. 
An, Ale fig boig, ieźli tylko żyie, asy — (niw. 
Zycie gdzie nie wiodł w nędzy, w biedzie, w utiapie- 
"lab. Jeszcze} mi będziesz jedną piosnkę tyle razy 
Spiewać: zginął, nie żyie, nie wiem co fie ftaio - = 
Ja nadzieię mam, 2e tu zdrow wkrotce zawita, 
"An. Nadzieia nie nadziewa. zdatz to iednak B he! . 
Tab. Zdarzy to Bog, ty tylko w iego Opatrzności 
Miey ufność nie wątpliwą y mocną oruche. 
An, Mężu! nie wiein jakichfi 2 daleka tu widzę 
jdgeych : dwoch ich, jeden podóbien do Syna, 
A drugi do onego młodzience, ktorego pne 
polecony był ítiazy. Tab, fprawàe ô moy Boxe ! 
iby to byt fyn. An, tak fig zaiite fpodziewam. 
&SCE- 


l 


ust 
SCENA V. | 
Tobiafe. Rafał, Anna. Tabafe. 


Tob, Co rozumiesz, iak miłe rodzicom przybycie 
Nafze, Azaryaszu, będzie? Raf, vorptacza fię 

Z radości, Tobiafzu, jak nas ayszą zdrowo 
Wracaigcych, Ale ty patrz, bys przeftrog moich 
Nie zapomniał, uważasz coć mowię? o żołci 

ja mowię, ktorg Oycu wzrok wiocifz ftracony. 
Tob. Uważam dobrze, ale co rozumiesz , czyli 
Uda fig, gdy uczynię doświadczenie? mow że? 

Raf. Nie mnieyfzy tu uczyni żołć fkutek, jak ferce 
NW odpędzeniu fzatana: ty tylko dufaiąc 


| W moc Bofkg, o to Boga pros, ażeby nafze 


Raczył uGłowania fwoią wesprzeć łafką. 

An: Im bardziey fig zbliżaią, im bardziey natezam 

Wzrok, tym bardziey fe widzą onym podobniey(. 

Tab. Co mowisz? ach dopiero teraz mię to trapi, 

Ze nic mole rie widzą oczy. \ Raf Tobiafzu, 

Oyca y markę widzę ftoigeych przed wroty. 

Tob: Oni, zapewne oni f3, lecz dla czego tu 

Stólą, nie wiem. Raf. przybycia nafzego czekaią. 

4n. Onzapewne moy mężu! Tab: ach co mowi(z żono! 

An: Z tymże, z ktorym fig wybrał w droge, towsrzy- 

ízem 3 

Poydę przeciwko niemu, ugcifkam go mile. 

Tab; Weile teź y mnie z fobą, coż mie zoftawuiefz 

Samego? An: 6 moy Synu! fynu moy! ciefzę fie, 

Ze mi wracafz zdrow. Tob, wierzę matko. dm. y ia 

: R zdrowa, 

Gdy widzę, żeś mi zywy y zdrowy fie wrocił, 

Teb. A oyciecze, czy dotąd; zdrow? „fu; oto pized 
; wroty! 

oe pien, padł „na ziemię, gdy za tobą Spielzy 

ca ; omu, aeh iak lękam fie, by fzwanku ; 
niofl: biezmy predzey, byśmy go podnieśli. 


Moy Oycze, coż fig ftało za niefzczęście? takżeś 

Na ziemię upadł? czyś fig nie fiłukł, czyć nie boli? 
Tab: Nic mig fynu nie boli, à by też bolało, 
Słodkoby mi w twych ręku teraz umrzeć przyfzło. | 
"Tob. Rozumiałbym, żem darmo tu fie zdrow powrocif, 
Gdybm y ciebie Oyeze zdrowego nie zaftał, : 
"Tab. O Boże! co z radefci mam czynić, co mowić; 
Cale nie wiem. Juz odtąd rzecz żadna nie może 
Paść na mnie, ktoraby mię o żal przyprawiła. 

An: Synu moy, Bog wie lepiey, jak tu opłakane 
Zycie bez ciebie wiodłam. Tab. fiuchay Tobiafzu, 
Sameś tu wzociłł czy też wiedziesz towarzysza 

pA fobs Agaryasza? Tob: iakże nie moy, Oycze? 
Tab: À gdzież on? Raf. oto ieftem Tabaszu! Tab. 
Reke mi fwoią bracie, abym cię uścifkał, , 
Ucałował, y wchęcią ucarowal ferca, 

Krory mi fyna wracafz zdrowego, Ale co? 

Czyście , po ktorem polfal był was, odebrali 

Od Gabela pieniądze? Teb. do fzeląga Oycze, 

-Co rylko karte uyrzał, zaraz nam wyliczył. 


"Tab. Or to dobrze! ciefzę fig. Raf. owfzem gdybyś | 


wiedział, 
Takie dobro procz tego przynofim, dopiero 
Bardzieybyś to powiedział Tabafzu. Tab: coż profzę? 
Raf: Y czyumfy byś płodził wielkie. Tab. mowcied, 
: co ieft ? 
` Raf. Przywodziemyć fynowe, Tab: coż to Tobiaízu? 
Zone bez pozwolenia mego? Tob. uciefzyfz fie; 
Wiem. dobrze Oycze, iak fe dowiefz czyia Corka, | 
Tab: A czyiaż? Tob. Ragućla, krewnego nafzego. 
Tab. O niech mię tak Bog kocha,jak fie dobrze ftato? 
Słyfzyfz żono, co mowi? An: oh, iakże nie ftyfzg? 
A gdzież ona? Teb: w Charaniesmy ia zoftawili 
| Z czeredą Mug, flużebnic: woły, owce, kozy, 


ali Pw pio im geo crower ; 


. podayże | 


1 


ł 


$2099 
fly, wielbłądy z foba wiodących za nami. 
Ktora gdybym wraz ze mną prowadził, daleko - 


| Poźnieybym tu był przybył; a wiedziałem, jak wap 


Trapiła mocno zwłoka powrotu naszego. 

Tab: Zkadze tak wielkie bydlat, niewolnikow mno= 
; ftwo £ 

Tob: Wfzyftko to dał fwey corce Raguél w pofagu, 

An: Oh, lzy mi fig zradosci wielkiey dobywzią, 


Raf. Tudzież tak wiele złota y fiebra, że będą 


Te wam zgoła Krolewfkie zdawać fie doftarki. 

Tab: © niezmierna fzczodroto opatiznego Boga! 

Jdź teraz y mow żono, że nas Bog opuścił. . i 
An: Mężu |zgrzeszyłam wielce, wyznaię, lecz dożem 
Czynić miała niewiafta zewfząd opuszczona? 

Tab. Coć fie zdaie, gdybyśmy naszego Ałgafza *) 
Poffali przeciwko nich? An: zapewne, ieżeli 


"_ On ich fpotka, predzey fie pospiefzą , n zbłądzą 


Z gościńca, gdyż on dobrze ieft wiadomym drogi. 
Tob. Dobrze to matko radzisz. An: poydez na podwe- | 
7 : ; à rze 
Bym mu fprawe zleciła tę, chyba inaczey 

Co każesz mężu. Tab. każ, niech Spieizy lig jak może: 


SCENA VI. 
Tabasz, Tobiafa, Rafat, 
Tab: Teraz Ataryafzu doświadczam, jak nigdy 


Nie zawodzą fie, ktorzy ufbość y nadzieie 

Swa wízeikg pokladaig w Bogu. To ieżeli 

Y ty fobie w myśl mocno wpoifz Tobiafzu, 
Tymie fpofobem wfzyfiko dobrzeć fie powiedzie, 
Tob. Będę fig ftarat oto Oycze moy ufilnie 
Według możności moiey. Raf teraz To baton 
Zołci, iak ci mowiłem, dobądź, y nig oycu. 

1 7 E s 


Erato 
Oczy z lekka nasmaruy. Tab: coż t0 cheesz mi fyra 
Robić? Tob: dopuść mi Oycze, będzieć to z sr 
iem, 
Tab. Patrzże, żebyś mi więkfzey biedy miafto lekow 
Nie narobił. Tob: by naymniey nie lękay fig Oycze! 
Raf. Chceszże bym ci powiedział, cobyś rad uftyfzeć 
Chętnie? dziś Bog twym oczom wzrok wroci Tabafzu? 
Tab: Moy Gościu, oby fig tak, iako mowift, ftało ! 
Tob: Waray fie nie dowierzać iego obietnicom 
Oyeze: nie nigdy z iego rady nie peczalem, 
Coby mi fig nie miało wzdy udać izczęśliwie: | 
Rzekłbyś, £e toieft Bofkim mąż duchem natchniony + 
Tak mu nie ieít nic tayno! Jemu to iedynie 
Dobro nasze przyczytać należy , lak temu, 
Za ktorego y radą y powodem wszyfiko 
- Odbyło fig fzczęśliwie. Tab. wiem ia otym fyRu, 
Przeto też bardziey ieem trófkliwy, iakim mu 
Odwdzięczyć upominkiem tę iego uczynność. — 
Raf. jezlim wam co uczynił, lub czynię z pożytkiem, 
To nie mnie, moy Starufzku, lecz Bofkiey dobroci | 
Przypifać trzeba: przeto nadgrody od Ciebie : 
Nie żądam Zadney. Tab: ach zbyt niewdzięcznym mię 
- .. fądzisz, 
Trzeba koniecznie w2aiem wyświadczyć ci łafkę, 
Abyć wiedział, że u mnie złożona nadgroda — 
Twey ieft dobroczynności. Gokolwiek na kohiec 
Odemnie żądać będziefz, to wfzyftko odniefiefz, - 
Raf. Niedbam o dary, dla mnie dość nadgrody, gdy to 
Com wam uczynił, rzeczą bydź przyiemua wizę, 
Tab. Day pokoy Przyiacielu, ia tego nie zniofę , 
Abym miał niewdzięczności ( mad ktorą czy gorfza 
je(t iaka zbrodnia nie wiem ) popełnić wyftępek. 
| Z tego też pokolenia pechodziemy, ié nas 
Nie zdobi dopuścić fig co takiego, % czego 
Słusznieby fie urągać inni ludzie mogli. | 
Ale nie wiem, cos w oczy fzczypie mig nie zwykle 
Y bare 
" 


| Chcę, aby wszyftka rwoia domowa czeladka 
i 


e. eC A 
| 
| Raf. Txzey iak. możesz, 


`Y bardzo $wierzbi, ledwie rekę zftzzymaé mogę, 
wnet lufki, coć wzrok odey~ 
` muig; 


| Spadną. Tab: oh, patrz abyś mię prokney nie nabawił 


Radości. Raf. takke małą mam u ciebie wiarę ? 


| Ach porzuć te wątpliwość. Tab. nic nie powątpiwam, 


Tylko powiedz, co iefzcze uczynić potrzeba. 

Raf. Nie do tego nietrzeba więcey, patrz atoli, 

By to, coć Bog użycza, twa ci nie odigla 

Nie ufność. Lecz poydźmy żrąd na dziedziniec domu, 


Przedziwny ten widziała cud. Tab. to iuż iak wola, 
Prowadź mię. Ktoż nedemnie wzdy fzczęśliwfzym bg» 
: fs © dzie 3 
 Jeźli mi fig 6 Niebo! dasz uyzzeć drugi raz. 


FEP EG 


i a> fig tu nie macie czego bawić dłużey 
e) Wy, ktorzyście Sceniczne te nafze widzieli 
í Widoki. Jeźli zbywa caieszcze, to wewnątrz 
- Odprawi (ie taiemnie, tam wzrok poboznemu 
 Przywrocony Srarcowi będzie, tam fig Bofki * 
Obiawi widok, ktory żadne (cen komicznych 
Nie potrafią wyrazić igrzyfka,. Lecz coż fig 
Tyłem do mnie zwracacie cni Spektatorowie ? 
` Zaftanowcie fig troche wprzod, niżli do domu 


 Boydziecie, y nie wiele ieszcze poffuchaycie, 
_ Cokolwiek w Piśmie Świętym zawiera Ber naley - 


To wízyftko na pożytek ieft podano dufzy. 


|. Ten Starzec Tabafz, k 2 ierpliwości 
ENS. RC. | przykład mężney cierpliwości, 
P Tak wielą niefzczęściami zewfząd obarczony, : 


erca iednak bynaymniey nie'tracący, kogoż , 
yte2 w nayciężfzym razie złym zofłaiącego, 


Do tego nie przywiedzie punktu {wa ftałością ? 
~ „uszcgetbkiem pożytku doczesnego , albo 


Nie 


ce 


 Pizybądźcie ru Młodzieńcy, y fluchaycie tego 


4 6 $ 


Hic fig eal wie wśraszy, lub mntey będzie: trapil : | 


. Mniemaigc, że cokolwiekiBog przepuszcza, acz to & 


Przykrym (jg bydź zda, przecież na dobre mu wyid. 


W owfzem że ten iego fmutek, co #0 dręczy, < 


W krotce fig w niefpodzianą wefołość odmieni, >! 
Gdyż nie w ziemikich nie widzim rzeczach tak dalec’ 
‘Stalego, gruntownego, coby fie nie iako T M 


Na kfztałc fali na morzu, tu, owdzie,nie chwiało. .. 
| Niechże teraz niebaczni y nie BĘ Í 
- Bogu ludzie, dja rzeczy tak mainych, znikomych, 


Niebo z morsem mieszaią : niech fie dla ich fray — 
Zgubionemi bydź wrzeszezg. Gdy Bog tyle temu 4 d 
Poniyślności Starcowi niegdyś nad nadzieję == —.— 
Użyczył, y dziś jego nie będzie fkurczowa 
Reka, byleśmy godni tey fig Rali łalki, © 5: 
Lecz coż oftrzega ślubny związek Tobiafza : ea 
Co fiedmiu Sary mężow od czarta zabitych ; s" 


"n 


Pilnie, co z wafzym będzie nie małym pożyrkiem. 


Ci Siedm mężów, śmierć ktorych Pifmo opowiada, 


Zadumieni urodg rzadką Panny Młodey, i 


Y fzpetną rozżarzeni cieleśnością, ledwie - 
Co weszli do łoźnicy, ging y w piekielna | 
Przepeść lecą: "Tobiaíz zas na wftyd pamiętny, | | 
Y Bogu Życie w modłach fwe polecaigey. — "Pl 
Nie czyftego uchodzi zdiadnych fidet Ducha, 4 
Kosttuige żądanego owocow małżenftwa. ^ + 
"To dla tego obfzerniey teraz powtarzamy, , ~ 
Aby y onych zguba, śmierć ich nieszczęsliwz, 

Y jego powodzenia we wfzech fzczęśliwego | a) 
Rzeczach, was od lubiezney rorpufty odwiodly, = | 
Zebyście uplgtani od Asmodeusza ——— - Met p A 
W też fame fidła, porafty nie ściągnęli “Bovey, © JE 
Na (ubie, y, podobnie nie byli fkarani, — za 
Zatym int bądźcie zdrowi, I klafkaycie śmiała | 

W igce, ieżeli fig Wam dzieło (podobało. zk 
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